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O iM B B IE  PRZEDPŁATY
W Krakowie: na Miesiąc Maj . . złr. 2

„ od 1 Maja do 30 Czerwca . >, 4
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie Austryackiem, za mie­
siąc Maj . . . . . .  złr. 2 c. 25

od 1 Maja do końca Czerwca „ 4 „ 50

Kraków 23 kwietnia.
Ostatni telegram, który nas doszedł był w 

sobotę, przyniósł wiadomość z Berlina, przy­
chodzącą jakoby z Paryża, że państwom 
pośredniczącym w sporze o Luxemburg po­
wiodło się postawić zasadę pojednania, któ­
rą zarówno Prusy jak Francy a przyjąć 
mogą, a nawet Francya już na nią przy­
stała, i Cesarz Napoleon miał się oświad­
czyć stanowczo przed swoim ministrem 
spraw zagranicznych za polityką pokojową 
p. Rouhera.

Z tego wynika, że między Prusami a Fran- 
cyą nie zachodził żaden powód zatargów potąd, 
dopóki królowi Holenderskiemu nie przy­
szło na myśl sprzedać księstwo Luxembur- 
skie; teraz zaś nastanie zgoda, albowiem 
znalazła się formuła zagodzenia zatargów 
wywołanych zamiarem sprzedaży księstwa. 
Cała zatem trudność polegała jedynie na 
znalezieniu takiej formuły, coby dogadzała 
obu stronom, a nie ubliżała żadnej. Jak to 
nieraz mało potrzeba, aby odwrócić wojnę, 
która mogła łatwo przerodzić się w ogól­
ną wojnę europejską, a przynajmniej dwa 
najpotężniejsze dziś państwa narazić na 
nieobliczone skutki! Nie było więc mię­
dzy Francyą i Prusami innego powodu do 
zatargów i wojny nad Luxemburg, który 
nie jest ani pruski ani francuski? Zapewne 
niebyło, tak jak nie zachodził powód do 
wojny między Prusami i Austryą, gdyby 
nie Holsztyn i Szlezwik, które nie były ani 
pruskiemi ani austryackiemi.

Wszakże podobnie jak księstwa zaelbiańskie 
dały tylko punkt wyjścia do zapasów o pa­
nowanie w Niemczech Prus albo Austryi, 
tak również Luxemburg był tylko punktem, 
gdzie się spotkać miały dwa mocarstwa 
z których jedno piastowało dotąd przywódz 
two w sprawach stałego lądu Europy, a 
drugie zdobyło świeżo dla siebie stanowi­
sko uprawniające je do takiejże roli. Toż 
gdyby król Fryderyk VII nie był umarł, 
a nie otworzył się był spadek w Holsztynie 
mimo regulacyi jego londyńskiej, Prusy i 
Austrya byłyby najspokojniej i najzgodniej 
znosiły się z sobą w Bundestagu?—toż gdy­
by król Wilhelm HI nie pomyślał o sprze 
dąży Luxemburga, Francya byłaby oboję 
tnie patrzała na rozpościeranie się panowa 
nia pruskiego u jej granic?

Powody jakie sprowadziły wojnę Prus 
z Austryą, lub jakie sprowadzić muszą star­
cie się Francyi z Prusami nie wyczerpują 
właściwych przyczyn", są one tylko okoli­
cznościami nastręczającemi, ale nie wyłą- 
cznemi i jedynemi przyczynami. Dla tego, 
choćby znalazła się jakaś formułka do za­
godzenia sprawy luxemburskiej, nie zamy­
ka ona całej kwestyi spornej, lecz tylko 
najbliższą usuwa okoliczność. Za tydzień, 
za miesiąc, za rok pojawi się druga i trze­
cia przyczyna, a nie do każdej znajdzie się 
zaraz pod ręką sposobik. Zresztą okoli­
czność, o której mówimy, mogłaby wypaść 
właśnie w taką porę, że albo jedno albo 
drugie państwo albo zarówno oba uznają, 
że czas już spróbować sił swoich, albo że 
nie należy ustępować przeciwnikowi.

Nie mniemamy wprawdzie, aby dwa pań­
stwa przez to że potężne, niemogły obok sie­
bie istnieć spokojnie a nawet żyć w związ­
kach zażyłości politycznej i traktatów dla obu 
narodów dogodnych i korzystnych. Francya 
i Anglia od wieków toczyły z sobą zapasy, 
a już teraz trudno przypuścić, aby zmuszo­
ne były wznawiać dawne walki, znikło bo­
wiem dla nich pole współzawodnictwa; Au- 
strya i Francya spotykały się zawsze z so 
bą jako współzawodniczki we Włoszech 
teraz znikło dla nich obu to pole walki, lu­
bo tak jeszcze niedawne, i odtąd prawdopo­
dobnie żyć będą z sobą w zgodzie. Sąsiedz­
two więc nie jest warunkiem sporów i wo­
jen, boć Prusy i Rosya sąsiadują z sobą 
a wciąż działają w zgodzie. Ale całkiem in 
ny zachodzi stosunek między Francyą i Pru 
sami aniżeli między Prusami i Rosyą, bo 
oto właśnie taki stosunek, jaki zachodzi 
niedyś między Francyą a Anglią, tudzież 
do niedawna jeszcze między Francyą a Au­
stryą, to jest współzawodnictwo i sprzeczność
interesów.

Jeżeli Francya pozwoliła w roku zeszłym 
rozróść się Prusom nad miarę, to dla tego, 
że Cesarz Napoleon zaskoczony, rzec mo­
żna, został tak nagłym i ogromnym rezul­
tatem wojny, że go krępował po części wzgląd 
na potrzebę uzupełnienia Włoch Wenecyą, że 
nie przewidywał, aby wojna trwała tak krót­
ko i tak była stanowczą. Ale dziś następstwa 
tej wojny nie są mu już więcej wątpliwemi. 
Sięgająonebowiem dalój aniżeli traktat prażski 
e określił, a gdy nieuniknionem jest zjedno­

czenie Niemiec pod panowaniem Prus, prze­
to niepozostaje Cesarzowi Napoleonowi nic 
innego, jak tylko znaleść środki zrównowa­
żenia przewagi pruskiej w Europie. Luxem- 
rnrg nastręczał mu do tego choć w pewnój 
części sposobność, bo mu dawał twierdzę u 
granic Prus, bo zbliżał granice Francyi ku 
Holandyi i odgraniczał Prusy od Belgii. Nie 
wierdzimy, aby nabytek Luxemburgu wy­

równał dotychczasową różnicę sił i wpływów 
obu państw sąsiednich, lecz zaspakajał tym­
czasowo, a co więcój, bez naruszenia poko­
ju sprowadzał wielką zmianę militarnego 
włożenia Francyi. Jeżeli jednak Cesarz 

Francuzów odstąpił od zamiaru nabycia Lu­
xemburgu, to snać, że w tój chwili nie chce 
ub nie może wystawiać się na wojnę; wsze- 
ako jeszcze ztąd nie wypływa, aby spokojnie 

patrzał na wzrost Prus i aby Francya mogła 
wytrzymać nacisk polityki pruskiej na wszy­
stkie jćj stosunki zewnętrzne, a kto wie, 
czy zarazem nie na wewnętrzne.

Wojnę prusko-francuską uważamy przeto 
za kwestyę tylko czasu. Oznaczyć chwili jćj 
niepodobna, ale niezbędność jej mogłaby się 
' ‘ko zaprzeczyć takiemi kombinacyami po- 

cznemi, w którychby Prusy dały fakty- 
e rękojmie i materyalne korzyści dla 

Francyi. Takich rękojmi i takich korzyści 
nie mogą one dać gdzieindziój, jak albo w 
Belgii i Holandyi albo nad Wisłą. Pierwsze 
wywołałyby nieprzełomny opór w Anglii; 
drugie sprowadziłyby takie przeobrażenie w 
Europie a wraz i wojnę powszechną, że Pru­
sy wystawiłyby się raczćj na walkę zacię­
tą z Francyą, aniżeli na niebezpieczeństwo 
zerwania z Rosyą. Za tem bowiem zerwa­
niem poszłoby zbliżenie się Austryi do Ro­
sy!, a tem samem zagrożenie Prus od wscho- 
dui i południo - wschodu, gdzie one czując się 
dziś bezpieczne, mogą śmiało cały swój na­
cisk wywierać na linię Renu od granic Szwaj- 
cafyi aż do jego ujścia.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  18 kwietnia.

(z) Ogłoszony drukiem  projekt statutów krajo 
wego Tow arzystw a wzajemnej pomocy oficyali- 
stów pryw atnych okazuje, ja k  w ażną i pożyteczną 
stanie się ta  instytucya, jeżeli znalazłszy pożąda­
ny odgłos w kraju , o czem w ątpić nie można, od 
razu będzie mogła rozszerzyć należycie swój 
zakres i działaniem  swem objąć kraj cały. P rzy­
ję ta  w statucie zasada wzajemnej pomocy jest 
najw łaściw szą, dozwala bowiem rychiej utrwalić 
się instytucyi i rozpocząć czynności, niżeli gdyby 
powzięto zam iar tworzenia funduszu stałej em e­
rytury  co w ym agałoby o wiele większego zapasu 
żelaznego, a  zatem  i więcej daleko czasu na jego 
uzbieranie. Przez to wejście całej instytucyi na dłu­
go m usiałoby być odroczone. Przeciw nie według 
statutów Tow arzystw a obecnie się zawiązującego, 
wpływające fundusze dzielić się będą w pewnych 
oznaczonych częściach na dwie katego rye , m ia­
nowicie na fundusz zapomogi s ta łe j, pod rozpo­
rządzeniem kom itetu głównego, k tóra  dopiero po 
dziesięciu latach od chwili zaw iązania się T ow a­
rzystw a w ypłacać się rozpocznie, i na fundusz 
zapomogi doraźnej, pod rozporządzeniem  komitetów 
powiatowych, które to zapomogi zaraz od chwili 
rozpoczęcia czynności Tow arzystw a udzielane być 
mają. Członkowie tedy przystępujący do Tow a­
rzystw a z w kładkam i udziałowemi m ogą być pe­
wni w sparcia w razie choroby lub nieprzew idzia­
nego nieszczęścia. W ysokość zapom ogi przypada 
jącej na każdą w kładkę udziałow ą w kwocie 4 
złr. w. a., będzie w  każdorocznym  budżecie na­
znaczoną w edług sumy w pływ ającego co roku na 
ten cel funduszu, a  zatem ja k  w każdem  Towa 
rzystwie na wzajemności opartem , wysokość za 
pomogi zależeć będzie od ilości przystępujących 
do Tow arzystw a członków i sumy w kładek przez 
nich opłaconych. W ynika ztąd, że im w iększa do 
Tow arzystw a przystąpi liczba członków, tem wyż­
sze w ypadną zapomogi, a zatem nie tylko byt T o ­
w arzystw a prędzej się usta li, ale i każden po­
jedynczy członek Tow arzystw a więcej osiągnie 
korzyści. Powinno to stać się jedną więcej po­
budką dla oficyalistów pryw atnych, chcących mieć 
zapewnioną nie tylko pomoc dla siebie, ale także 
w razie śm ierci los pozostałych wdów i sierót, 
aby ja k  najliczniej garnęli się do Tow arzystw a 
z dobrodziejstw jego korzystali.

W edług statutów praw o do stałej zapomogi ma 
każdy członek Tow arzystw a, k tóry  po dziesięciu la ­
tach czynnej, nienagannej służby jak o  oficyalista 
pryw atny, i należąc przez ten czas do Tow arzystw a, 
w skutek nie z własnej winy pochodzącej niemo­

cy sta ł się niezdolnym do zarobkowania. W ym a­
ga więc statut dziesięć przynajm niej la t czynnej 
służby. Ktoby nie z niewłasnej winy przez rok 
cały  pozbawiony był posady, ten aby nie przestać 
>yć członkiem Tow arzystw a, będzie w inien usp ra­
wiedliwić się ze swej bezczynności; kto pozosta­
nie dw a lata bez obowiązku nie usprawiedliw iwszy 
się należycie, przestaje być członkiem T ow arzy­
stwa, dopóki znów w czynną służbę nie wejdzie. Jest 
to bardzo ważny w aru n ek , podnoszący znaczenie i 
doniosłość całej instytucyi; jest on bowiem rękoj­
m ią , że tylko pracowitość i poczciwość będzie n a ­
daw ać prawo do korzystania z jej dobrodziejstw; 
wpłynie on niezawodnie w wysokim stopniu na u- 
zacnienie w arstw y spółeezeństwa składającej T o­
w arzystw o, skoro każdy członek jego wiedzieć 
będzie, że tylko nienaganne postępowanie i oddanie 
się użytecznej w spółeczeństwie pracy zabezpie­
czy mu pomoc w chorobie lub niedostatku i o- 
piekę dzieciom jego . Z tej strony uw ażane T o­
warzystwo wzajemnej pomocy oficyalistów pryw a­
tnych przedstaw ia się jak o  instytucya wielkiej do­
niosłości moralnej w rozwoju spółecznym.

Oficyaliści pryw atni obwodu Tarnopolskiego za­
wiązali już pomiędzy sobą od lat kilku T ow arzy­
stw a podobne, na  podstaw ie statutów, bez żadnej 
prawie odm iany przyjętych, takiegoż sam ego T o ­
w arzystw a i w W. Ks. Poznańskiem. S tatu ta  je ­
dnakowoż Tow arzystw a krajow ego, na którego 
czele stanęli ja k  wiadomo pp. Bolesław Augu­
stynow icz, H enryk S trzelecki, Jan  hr. Załuski, 
Stefan hr. Z am oyski, W łodzimierz hr. Baworow- 
ski, Eligiusz Białoskórski i Mieczysław Szczepań­
sk i; m ają tę zaletę, że oznaczają pewną stopę za ­
pomogi, odpowiednio do ilości wpłaconych w kła 
dek udziałowych, podczas gdy statu ta Tow arzy­
stw a Tarnopolskiego nie oznaczają takowej stałej 
stopy, pozostawiając wysokość zapomogi uznaniu 
zarządu Tow arzystw a. Najlepiej uczyniłoby Tow a­
rzystwo Tarnopolskie, gdyby się połączyło z no- 
wo-zawiązującem się Towarzystwem  krajowem . 
Przeciwnie zaś najszkodliwszy uczyniłoby krok, 
gdyby ja k  mu to z niektórych stron doradzano, 
zechoiało się w chwili obecnej samo przeistoczyć 
w Towarzystwo krajow e, czem sparaliżow ałoby 
inicyatwę i usiłow ania osób, które się dzisiaj 
spraw ą tą zajęły, a pomimo tego nie osiągnęłoby 
pożądanego celu. Do przeprow adzenia bowiem 
w życie takiej instytucyi krajowej i u trw alenia jej 
była potrzeba najprzód rozległych wiadomości fa­
chowych, potrzeba zupełnego oddania się jej i po­
święcenia na to wiele czasu, którego nie m ają do 
rozporządzenia w czynnym obowiązku pozostający 
oficyaliści, potrzeba wreszcie obok moralnej także 
rękojmi m ajątkowej, budzącej wszechstronne w k ra ­
ju  zaufanie; o co wszystko trudno w rnałem ob- 
wodowem kółku oficyalistów pryw atnych. Lepiej 
nie paraliżow ać inicyatyw y dzisiejszej, ale przeci­
wnie iść z nią ręka w rękę i wesprzeć swem przy­
stąpieniem , a skoro instytucya zostanie joż w ży­
cie wprowadzoną i utrw ali się, po trzech latach 
walne zgromadzenie delegatów ujmie ster jej i 
zapewni autonomią. Je s t to najw łaściw sza droga 
postępowania, jeżeli rzecz w samym zawiązku 
nie ma być narażoną na zwichnięcie i opóźnienie.

L w ó w  19 kwietnia.

-f- W przeszłym  liście dotknąłem  jednej strony 
wielkiego socyalnego zadania, strony zaiste ła 
twiejszej kwestyi ludowej. Łatw iejszej, bo łatwiej 
obm yślać drogi dla tego, kogo już sam duch cza­
su popycha naprzód, niż dla tego, komu ten duch 
czasu staje w d ro d ze ; łatwiej młody szpaler co 
w ew nętrzną siłę co raz to bujniej w yrasta, obci­
nać do pewnej formy i strzedz od szkodliwych 
wpływów, niż rozłożystego kilkow iekow ego dębu, 
którego wnętrze wypalili pasterze, którego koronę 
burze po trzaskały , niż tego dęba, który nam tyle
0 przeszłości przechowuje wspom nień i ocienia 
w chwili skw aru, utrzymać w jednej wegetacyi
1 wzmocnić wstrząśnione burzami korzenie, aby 
m iały skąd  dostatecznych sił żywotnych zaczerpnąć.

Precz z karczownikam i, co św iętokradzką dło­
nią chcieliby ostatnie dać cięcie temu rozłożyste 
mu drzewu, precz z teoryami, k tóre  tw ierdzą, że 
w arstw y spółeczne u legają przeżyciu, że je  trzeba 
częstokroć usuwać, aby  nie zaw adzały innym, 
świeżym zastępom. Lecz nie dosyć odepchnąć 
te teorye, to tylko jest działanie przeczące, dopie­
ro obronne; ale trzeba twierdząco wystąpić, trze 
ba wzmocnić grunt pod korzeniami tego dębu, w 
nowych stosunkach spółecznych i ekonomicznych 
w skazać miejsce dla synów przeszłości.

Powtórzę tu to, co równocześnie z uchw ałą pra 
wa gminnego powiedziałem, że nam to praw o jest 
niedostateczne i nieodpowiednie, nie dla ludu, ale 
d la większej w łasności. Lepiej może wystawić ten 
lud na próby sam orządu gminnego, acz nieudolnie 
będzie on próbował utorować sobie drogi, bo choć 
trochę samodzielności w sobie wyrobi, acz te p ró­
by musi opłacić niejedną stratą. Ale dla tak  zw a­
nych obszarów dworskich oddzielenie od gminy 
to przecięcie arteryi życia spółecznego; postaw ie­
nie jak o  jeduostki wobec zbiorowości dworu na­
przeciw gm iny to odosobnienie go na zawsze i wo­
bec wzajemnego stosunku solidarności spółecznej 
zrobienie go wyjątkiem , anomalią. Dwór reprezentu­
je  bądź co bądź* kapitał cywilizacyi, powagi, tra- 
dycyi, k tóry  leżeć musi darmo, bo z zm ianą sto­
sunków poddańczych odjęty mu jest przywilej i 
obowiązek działania na gminę, a  w nowych sto­
sunkach nie wzięto w rachubę tego kapitału, nie 
zużytkowano go już nie na podstaw ie poddań­
stw a ale w zajem nego zaufania.

Przeto leży kap ita ł ów martwo, m arnieje. D a­
remnie, obyw atela na wsi polskiej nie przeistoczy 
w prostego producenta, fabrykanta chleba, bo on 
odzierżył tradycye, reprezentuje idee, które on 
jeden tylko wdrożyć może, i ja k  je  przyjął od 
przeszłości, tak  je  wylać winien na przyszłość.

Jeśli ekonomicznie podstawą jego może być ty l­
ko to stanowisko producenta, fab rykan ta  chleba, 
to socyalnie podstaw a ta m oralna mieści w sobie

całą misyą. W iemy, że pierwej o chleb niż o pra­
wo spółeczne dobijać się trzeba; widzimy, że w ko 
ło nas tysiące szlachty pada, co się nie obliczyła 
z temi kam iennem i w arunkam i większej produkcyi 
rolnej — ale jądro idei szlacheckiej, idei socyal- 
nej, k tóra dość jest szeroką, aby się do wszystkich 
czasów zastósować, leży właśnie w tej misyi, w tej 
idei. D okąd ona niezapoznana, sm agani od losu, 
ale dostoją synowie szlachty na swem stanowisku, 
nie wywróci się ten wielki dąb.

Nie chcę znów przeceniać tej misyi, ani nie usiłuję 
objąć całego politycznego i socyalnego rozwoju kraju 
w tych ram ach przeszłości; w iedzą wszyscy, że pod 
tym względem minione już czasy. W polityce nie 
spółeczne wpływ y rozstrzygają, i nie chodzi tutaj 
o w alkę w arstw  spółecznych, ale są dw a prądy 
dodatni i ujemny, organiczny i dezorganizujący, 
który pod różnemi formami działa, i często wbrew 
tradycyom  i stanowiskom  grupuje swoich szer­
mierzy.

Nie ma idei szlacheckiej w polityce, ale jest w 
życiu spółecznem, je s t w gminie. Uwolniona od 
przywilejów, uwolniona od obowiązków i odpo 
wiedzialności, m a ten zasób tradycyi, k tóry  za­
mienić w inna za młode ożywcze siły z ludu za oczer- 
pnięte. Ten sojusz „z szlachtą polską polski lud“, 
dziś ja k  przed la ty  je s t kamieniem węgielnem h ar­
monii spółecznej.

Lecz przyglądnijm y się co rychlej tym nieróżo- 
wym zaiste stosunkom ekonomicznym, gdyż już 
może za wiele powiedziałem co do socyalnego sta ­
now iska , aby mnie nie pomówiono o m arzy- 
cielstwo.

Stan ekonomiczny m arzyć nie dozwoli. Ktoś 
twierdził, że gdyby zrobić bilans czynny i dłużny 
większej własności, wydzielając kilkanaście fortun 
m ożnych panów, a  pewno minus przewyższy tym 
razem  plus. Ekonom istaby tu zrozpaczał, a po ta ­
kim rachunku powiedziałby, że o tem nie ma co 
m ów ić; lecz my z historyi tego spóleczeństwa 
znamy dziwnie elastyczną naturę całej tej warstwy, 
co zawsze za wszystkich się ofiarowała i wszy­
stko przetrw ała. Wiemy też, że niewiele potrzeba, 
aby się podźwignęła i tym razem  z upadku.

Coraz to więcej jednak  ludzi spostrzega niem o­
żliwość tej drogi ekonomicznej, gospodarstw a w 
daw nych rozm iarach przy nowych warunkach. 
Różne środki doradzają, aby z tego stanu wyjść; 
najwięcej hero.icznem lekarstw em  jest wolność 
parcelowania. Środek ten uruchomienia ziemi w y­
daw ał nam  się zaw sze ekonomicznie nieprzyno- 
sić korzyści a  spółecznie być procesem rozkłado­
wym. W olelibyśm y zaczynać reformę od oszczę 
dności ja k  od w yprzedaży, bo na to zawsze bę­
dzie dosyć czasu, wolelibyśmy czynszowanie i 
parcelam i w ydzierżaw ianie niż rozkład własności, 
k tóry sprow adza proletaryaty  wszelkiego rodzaju.

Gdybym był posłem, to na tem samem po­
siedzeniu, na którem  uchwalouoby bezwzględną 
wolność parcelowania, wniósłbym o wolność two­
rzenia m ajoratów tak  w łościańskich ja k  i większej 
własności. Uruchomienie ziemi ja k  monety potrze 
bowałoby przeciwwagi we fideikom isach, aby idea 
dziedzictwa ziemi, własności ziemskiej, się u trzy­
mała, ta  idea, podstaw a w szystkich osiadłych spó- 
łeczeństw.

Cóż przeto w tak  trudnych w arunkach pozostaje 
tym  czynnikom spółecznym, na których moralnie cię­
ży zawsze tak a  w aga, a  m ateryalnie coraz bardziej 
zapada grunt pod stopami. Przedew szystkiem  n a ­
leży nieśeieśniać przed sobą horyzontu, ale prze­
ciwnie chw ytać się różnych środków.

Przeciw nicy parcelow ania większej własności, 
jako  ogólnego środka, bo przy dzisiejszym stanie 
ukazałyby się w kilku latach rozorane między 3/4 
części kraju, w iedzą jednak , że produkcya rolna 
innych w ym aga w arunków niż daw niej.

W łaściciele dzisiejsi nie są  tem  jeszcze co fer- 
m iery za granicą, a  tu  ferm ierów potrzebą. Nie 
możemy naw et od nich wym agać, aby wyrzekłszy 
się przyzw yczajeń z lepszych czasów, co jest ko­
niecznością, zarazem  abdykow ali z wyższego to­
w arzyskiego i intelektualnego sposobu życia. Na 
roli trzeba być fermierem albo kmieciem i sam a 
reform a w w ydatkach nie wystarczy, ale trzeba 
osobno utworzonych do tego ludzi.

Przeto nie w ywłaszczając się z ziemi niech sy­
nów rzucą na inne pola —  w szak ty le ich leży 
odłogiem. Będzie to zapewne pow tarzaniem  tyle 
razy powiedzianych rzeczy: stan  duchowny, urzę- 
da, przem ysł i handel. Ależ nigdy dosyć pow ta­
rzać tych rzeczy, w których leży jedyny  ra tu ­
nek.

Ja k  w stosunkach fam ilijnych, jeśli k tó raś ro­
dzina odosobnią się, nie łączy z innemi rodami, 
upadać m usi— tak  i pewien zawód socyalny nie 
połączony z innemi gałęziam i, jak aś  w arstw a spó- 
łeczna, k tóra  w jednem  tylko kierunek działa, 
musi zostać odosobnioną i odciętą od całego roz­
woju socyalnego. W zględy tu równie w ażne mo­
ralne jak  m ateryalne; jeśli chodzi tutaj o rozprze 
strzenienie przed sobą horyzontu pod względem 
ekonomicznym, to również jest ważnem , aby  so­
cyalnie mieć na wszystkich punktach posterunki 
rozstawione.

Rzucając się indyw idualnie w inne gałęzie i 
radząc sam ym  o sobie, łatw iej i ziemię utrzy­
mać na la ta  odpoczynku i w ytchnienia, tak jak  
była ona niańką naszego dzieciństwa.

Przedewszystkiem  tedy  chodzi, jak  z jednej 
strony o kierunek edukacyjny młodego pokolenia, 
tak  z drugiej o utw orzenie klasy fermierów. Tych 
gdzie szukać? przedew szystkiem  kmiecie i przed- 
mieszczanie stanow iliby najwłaściwszy do tego 
zawodu m ateryał. K ierunek szkół rolniczych po­
winien i na to zwrócić baczną uw agę, że tu  nie 
tyle chodzi o w ydanie ekonomów i rządców jak  
samoistnych gospodarzy, co m ały kaw ałek ziemi 
i mały kapita ł umieliby połączyć w celu w ypro­
w adzenia ja k  najwyższej produkcyi.

Objaw to ogólny, że znikła w arstw a ekonomów, 
odegrawszy nader sm utną rolę w dziejach spółe­
cznego rozwoju—tutaj znów jest próżnia ja k  zw y­
kle w naszem  spółeczeństwie, którem u zawsze 
b rak  na pośrednikach, na środkowych czynnikach,

brak  stanu średniego. Miara bowiem i oświaty fy, 
dążeń socyalnych trudno u nas się oznacza do 
pewnego tylko stopnia rozwoju, ale albo dobiega 
do wyższych albo zupełnie upada. Przy tem sto­
sunek zależności od chlebodaw cy coraz mniej ro­
zumiany; może łatwiej będzie dojść do podobne­
go ferm iera, k tóry  nie będzie zależnym; a  w ypro­
wadzić go znów trzeba nie z tych co upadają, 
ale z tych co się podnoszą; ze zbankrutow anego 
właściciela nie będzie fermiera, ale z zabiegliwe- 
go i zamożniejszego kmiecia.

Z adanie bowiem spółeczne je s t zawsze niespro- 
w adzać po szczeblach drabiny socyalnej na dół, 
ale zawsze do góry, a tych którzy się chwieją 
na wyższych szczeblach podtrzym ać i wzmocnić.

W iele tu  także zależy na oparciu całej tej d ra­
biny socyalnej na pewniejszej podstawie, i jeśli 
pomyślny obrót polityczny, choć kilka lat mniej 
przepełnionych katastrofam i niż poprzednie, u- 
tw ierdzą ją  i wzmocnią —  to bodaj czy jednego 
w ichru nie w ystarczy, jedna klęska jeszcze, aby 
ją  wywrócić, a  ci co na wyższych szczeblach tem 
szkodliwiej runą.

S tąd kw estyę polityczne, dualizmy i autonom ia, 
nawet w ypadki polityki zewnętrznej nie są oboję- 
tnem idla spółecznego rozwoju, ale zawsze liczyć się 
z nimi więcej trzeba ujemnie niż dodatnio; mogą 
sprowadzić upadek i klęski, ale nie mogą tam 
nadać sił, gdzie ich nie m a z wewnętrznego roz­
woju.

Paryż 19 kwietnia.

Potw ierdzają się pogłoski o tajem nym  trak ta ­
cie między F rancyą a  H olandyą. D la uchronienia 
się w razie wojny od napadu pruskiego i u ła­
tw ienia sprzedaży Luxem burga, król holenderski 
postanowił, że spraw a Luxem burska nie będzie 
już prow adzoną przez dyplom atów holenderskich, 
lecz przez jego osobistych ajentów. W skutek te­
go przybył tu m inister holenderski baron Tornaco. 
On to a nie p. Ligbtenw ald, pełnom ocnik holen­
derski, będzie traktow ał dalej w Paryżu o kw e­
styę luxem burską. K w estya ta  bardzo się zaognia. 
A nglia straciła  nadzieję utrzym ania pokoju. S ą­
dzono, że obrady parlam entu Rzeszy północnej 
będą burzliw e, i że dla tego roznoszono wieść o 
pokoju , ale obrady te skończyły się w edług ży­
czeń hr. Bi8tuarka. Mowa tronow a W ilhelm a I, 
podczas której p. Benedetti nie był obecnym w lo­
ży dyplom atycznej, w ziętą została za do w ó d , że 
Prusy nie w yjdą dobrowolnie z Luxem burga. G ieł­
da spada. U dworu ma się prowadzić zacięty 
spór, bo kiedy p. Rouher i m argr. Lavalette prze­
m aw iają za zrzeczeniem się Luxem burga i poko­
jem , m argr. M oustier m a być za w ojną, lubo ra ­
dzi ją  odłożyć na czas późniejszy. Cesarzowa, 
ks. Napoleon i jen. F leury  m ają być za wojną 
bez zwłoki. Cesarz jeszcze nie w yrzekł ostatniego 
stówa. To co tu podaję , może być niedokładnem  
w szczegółach, ale jest prawdziwem co do stanu 
rzeczy. Dzienniki legitym istowskie, które m arzą 
jeszcze o restauracyi z r. 1814, dom agają się po­
koju. Toż sam o czynią do pewnego stopnia dzien­
niki republikańskie, m arząc o roku 1848, co słu­
ży za dowód, ja k  dalece duch stronnictw tamuje 
uczucie patryotyczne. Oburzenie na P rusy  szybko 
się w zm aga, naw et w klasie przem ysłowej i han­
dlowej. W idząc, że z obawy wojny p raca się za­
trzym ała, stan  średni p rzekłada rychłą w ojnę nad 
niepewność. N ajzagorzalszym i stronnikam i wojny 
są dzienniki alzackie. M arszałek Niel ułożył roz­
legły i radykalny  plan zbrojenia s ię , który w ra ­
zie decyzyi Cesarza, może być w ykonany śpie- 
sznie i łatwo. Znosi on w arm ii przybory zbyt- 
kowe, a  zwiększa pożyteczne. Samo zniesienie 
muzyki w pułkach jazdy  daje 2500 koni. Jeżeli, 
ja k  o tem napom ykają, cała żandarm erya m a być 
zam ienioną na p ieszą , F ran cy a  znajdzie z łatw o­
ścią do 30,000 dobrych koni i zaprow adzi w swym 
budżecie oszczędności ogromne. W szczegóły pla­
nu m arszałka wchodzić nie mogę. Nie liczy on 
wcale na reorgan izacyą, k tó rą  zajmuje się C iało 
prawodawcze, bo ta  nie może wejść tak  prędko 
w w ykonanie, lecz organizuje arm ią w edług za­
sobów obecnych, które znajduje dostatecznem u 
Zdaniem  m arszałka, arm ia francuska potrzebuje 
najwięcej 6 tygodni kam panii. K orpus m exykań- 
ski wrócił już praw ie całkiem  do F rancyi, m ar­
szałek Bazaine codzień jest spodziewany.

W razie wojny, rachują  tu na neutralność Ame­
ryki i Anglii. O Rosyi mówią rozmaicie. Rząd 
jest pewny, że A ustrya i W łochy w yjdą z neu­
tralności, ja k  tego będzie potrzeba. P. Ratazzi 
trzym ał się zawsze F ran cy i, a  książę Gram m ont 
powiózł do W iednia w ażne propozyeye. W edług 
niektórych tw ierdzeń, baron Talleyrand m iał także 
zrobić jak ieś  propozyeye gabinetowi petersbur­
skiem u. Ruch kuryerów dyplom atycznych jest 
w ielki. P. Drouyn de Lhuys nie opuszcza Paryża, 
i jego przyjaciele u trzym ują, iż może wrócić do 
władzy.

Dzienniki francuskie podniosły artykuł Z u ku n ft 
berlińskiej, k tóry wojnę Francyi z Prusam i nazw ał 
przeciwną cyw ilizacyi. We Francyi marzono d łu ­
go o podobieństw ie przeciągnienia na stronę z a ­
chodu Prus w imię potrzeb cyw ilizacyi, ale zni­
k ły  już ostatnie marzenia. Prusy nie reprezentują 
cyw ilizacyi, lecz przemoc; chęć pochłonienia duń­
skiego Szlezwiku i dzielnicy polskiej są tego do­
wodem. Protestacya posłów polskich w parlam en­
cie Rzeszy północnej sp raw iła  tu głębokie w ra­
żenie.

Dla skończenia w Ciele prawodawczem walki 
wpływów, Cesarz m ianow ał nie jednego wice-pre- 
zydenta lecz dwóch, pp. Gonin i Hieronima D a- 
vida. M ianowanie ostatniego, który jest p rzy jac ie­
lem pana Rouhera, brane jest za rodzaj ustąpie­
nia ministrowi; ale tak  nie jest. P. Rouher i jego 
klub przy ulicy Arcade m ają praw o do wzglę­
dów, bo są wylanymi im peria lis tam i. Komisye 
zbierają się w bióracb Izby, pomimo św iąt wiel­
kanocnych. P. G ranier złoży w końcu miesiąca 
raport o reorganizacyi arm ii.
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P. Mercier, poseł francuski w Madrycie, przy­
czynił się do pogodzenia Hiszpanii z Anglią. Ce­
sarz dał mn za to tytuł barona.

Emil Girardin został skazany powtórnie na 5C00 
fr. kary. Zmienił on tryb pisania i jest dziś wo­
jowniczym w Liberte. Dziennik jego nie sprzedaje 
się jeszcze na ulieacb.

Wystawa zaczyna bndzić coraz większą cieka­
wość. Wszyscy wyznają, że będzie piękną. Przy­
był tu p. Gladstone zupełnie omylony i rozczaro 
wany. Opuścili go w parlamencie jego przyjacie­
le, i to w sposób, który wygląda na zgorszenie; 
ale tego wymagał konserwatyzm Anglii, w chwili 
zabierania się kontynentu do nowej wojny. Z pa- 
tryotyzmu, parlament poświęcił reformatorską za­
sadę. Es. Oskar Szwedzki bywa często na wy­
stawie. O pogłosce, że na wystawę mają przybyć 
Car Aleksander z żoną, nie wiadomo co powie­
dzieć. Byli oni zaproszeni jak  inni monarchowie, 
ale skoro nie przybył do Paryża żaden monarcha, 
trudno przypuścić, aby chcieli stanowić różnicę.

Cesarzewicz jest prawie zupełnie zdrów, i nie 
pojedzie do Kreuznach.

Kraków 23 kwietnia. Minister sprawiedli­
wości nadał posadę sekretarza sądu obwodowego 
w Tarnowie Władysławowi Ł o p a c k i e m u ,  ad- 
junktowi przy tymże sądzie.

Sąd wyższy we Lwowie mianował Wiktora 
S t r z e l e c k i e g o ,  aktuaryusza sądu powiatowe­
go w Brzeżanach, tymczasowo adjunktem sądo­
wym w Janowie.

Wiedeń 21 kwietnia. Za miesiąc niespełna, 
dnia 20go maja N. Pan zagai pierwsze posiedze­
nie Bady państwa mową tronową. Otwarcie Rady 
państwa spóźniło się o 10 dni z powodu korona- 
cyi Cesarza na króla węgierskiego, która się do­
piero— podług ostatnich wiadomości— odbędzie 
w pierwszych dniach czerwca. Przed koronacyą 
chciano koniecznie nniknąć rozpoczęcia narad nad 
zmianą konstytucyi lutowej; cd 20go do końca 
miesiąca maja zaś Rada państwa po sprawdzeniu 
ważności wyborów zdoła zaledwie ukończyć obra­
dy nad adresem. Koronacya w Budzie przerwie 
posiedzenia na czas krótki.

Główny przedmiot zajęcia dla Rady państwa 
stanowić będzie załatwiona już de facto  kwestya 
węgierska. Odbywają się właśnie narady z pre 
zesem ministrów węgierskich hr. Andrassym co do 
sposobu porozumienia się rządu z zgromadzeniem 
konstytucyjnem w W iedniu, to jest co do tak 
zwanego modus procedendi. Pod tym względem 
Pester Lloyd wyświeca obecny stan kwestyi wę­
gierskiej w sposób, zdaniem naszem najbardziej 
odpowiedni chwilowej sytuacyi:

„Sejm węgierski zaraz po swem zebraniu się 
(to jest koło Igo maja) przystąpi do rewizyi u- 
staw z roku 1848. Rząd żąda wykreślenia ustę­
pów o godności palatyna, o gwardyi narodowej 
i o zakazie rozwiązania sejmu przed uchwaleniem 
budżetu rocznego. Sejm życzenie to z pewnością 
uwzględni; poczem ułoży królewski dyplom inau- 
guralny, który zarazem zawierać będzie postano­
wienie, aby król po odbytej koronacyi nie tylko 
zmienionym ustawom z r. 1848, lecz także uchwale 
sejmowej w kwestyi spraw wspólnych natychmiast 
sankcyi udzieli!, przez coby pomieuione ustawy 
uzyskały moc obowiązującą w Królestwie Węgier- 
skiem. W ten sposób stanie zupełna między k o ­
roną a  Węgrami ngoda, która w maju lub w czerw­
ca będzie przedmiotem narad Rady państwa. J e ­
żeli Rada państwa przyjmie en bloc przedłożone 
sobie punkta ugody, natenczas dopiero dzieło po­
jednania ukończonem nazwać będzie można; gdy 
by się Rada państwa na niektóre punkta zgodzić 
nie chciała, dalsze w tej mierze układy nie mię­
dzy obu reprezentacyami, lecz między minister­
stwami toczyć się m ają, a dopiero o-dozwolonych 
ustępstwach jednej lub drugiej strony rząd zawia­
domi sejm węgierski i Radę państwa; gdyby atoli 
Rada państwa w zupełności miała odrzucić zapa­
dłą z Węgrami ugodę, rozwiązaną zostanie a rząd 
nowe przedsięweźmie wybory.”

Oprócz kwestyi węgierskiej Rada państwa w 
ciągu długiej, bo trzy miesiące trwać mającej ka- 
dencyi obradować będzie nad projektem o odpo­
wiedzialności ministrów i nad zmianą osławione­
go § 13 patentu lutowego.

W Wiednia deputowani niemieccy już dziś 
krzątają się koło ułożenia wspólnego programu 
działania w Radzie państwa. Narady ich, mające 
cechę poufnych raczej gawęd, do tej chwili dosyć 
grubą pokryte są tajemnicą, do której wdzierać 
się wcale nie ma potrzeby.

Jutro zestawimy prawdopodobny stosunek li­
czebny między federalistami i członkami stron­
nictwa wiernokonstytucyjnego, którzy zasiadać 
mają w Radzie państwa.

— Drngim faktem, którym nas atoli Wiener 
Zeitung wcale nie zaskoczyła, jest dymisya bar. 
Wiillerstorffa. Były minister handlu i wiceadmi­
rał obejmuje w jesieni naczelne dowództwo nad 
wyprawą austryacką do wschodniej Azyi; tj. do 
Chin, Japanu i biamu. W ystąpił baron Wltllers- 
torf z gabinetu z powodów wyłuszczonych przez 
wiedeńskiego korespondenta naszego. Uszczuplony 
znacznie zakres działalności nie dozwolił mu dłu­
żej pozostać w urzędzie; wobec zbliżającego się 
otwarcia Rady państwa wolał czem prędzej ustą­
pić, aby nie ściągać na siebie zarzutów, zresztą 
niesłusznych, bo energii byłego ministra handlu 
zawdzięczyć należy zawarcie licznych traktatów 
handlowych. Tak więc twórca dualizmu p. Beust 
wnet zostanie wszechwładnym, bo jedynym pa 
nem w gabinecie austryackim, a wystąpienie je ­
dnego ministra po drugim najlepiej dowodzi chwiej- 
ności obecnego systemu. Słuszną robi uwagę Schu- 
selka w Reformie pisząc o dymisyi ministra han­
dlu: „Jeszcze jeden owoc upadł, lecz nie z przy­
czyny d o j r z a ł o ś c i ,  ale z powodu z g n i l i ­
zn y " .

Dziwnym zaiste jest skład dzisiejszego mini­
sterstwa austryackiego. Co za niesłychana i nie­
znana w innych państwach kumulacya urzę­
dów ! Ponieważ dni p. Komersa —  tego według 
Wanderera ostatniego z Mohikanów — również są 
policzone, p. Taaffe zaś jest li ministrem przecho­
dnim, przeto gabinet wiedeński składa się wła­
ściwie z trzech ministrów, p. Johna, p. Beusta i 
p. Beckego. Minister wojny wobec Rady państwa 
tą razą wcale nie wystąpi; tak więc Rada pań­
stwa, będzie miała przyjemność powitania dwóch 
tylko ministrów p. Beusta, ministra politycznego 
i p. Beckego, ministra ekonomicznego. Jedna z 
tych dźwigni całej obecnej budowy konstytucyj­
nej p. Beust łączy w osobie swojej następujące 
godności: jest on prezesem rady ministrów, mini­

strem domu cesarskiego, ministrem spraw ze­
wnętrznych, ministrem policyi, tymczasowym mi­
nistrem wyznań i oświecenia i naczelnikiem bió- 
ra prasowego. Za wielkie zaiste ciężary na barki 
jednego człowieka. W ślady jego wstępuje p. Becke; 
jest on ministrem skarbu całej m onarchii, mini­
strem skarbu zachodniej połowy państw a, a dzi­
siejsza Wiener Ztg przynosi nom inację jego na 
prowizorycznego ministra handlu.

Z tego wszystkiego można niezłomne powziąść 
przekonanie, z jakiemi trudnościami p. Beust ma 
do walczenia w ułożeniu listy ministrów austryac- 
‘dch, trudności tem większe, o ile zadaniem jego 
jest ukonstytuowanie dwóch ministerstw, bo mi­
nisterstwa dla całej monarchii i ministerstwa dla 
krajów z tej strony rzeki Litawy.

Według przyjętego w innych państwach zwy­
czaju przed wystąpieniem którego z ministrów 
z gabinetu, już dawno znaleziono jego następcę. 
W Austryi obecnie zaś jakaś anomalia w tym 
względzie panuje; jeden z najważniejszych urzę­
dów państwa, jakim niezaprzeczenie jest minister­
stwo oświecenia, do dziś dnia pozbawiony swego 
naczelnika. Dowcipnie się wyraził baron Villani 
w sejmie czeskim, że z powodu panującego w Au 
stryi dualizmu, trudno znaleść ministra oświece­
nia, bo trudno znaleść człowieka, któryby na to 
się zgodził, że Bnkowina leży w zachodniej poło­
wie państwa.

— Gazeta wiedeńska ogłasza patent cesarski 
oznaczający termin zwołania Rady państwa, tu 
dzież dwa pisma odręczne N. Pana:

Patent cesarski z d. 20 kwietnia 1867 
dla wszystkich krajów koronnych z tćj strony 
Litawy.

My Franciszek Józef pierwszy z Bożćj laski 
Cesarz austryacki, król węgierski, czeski, król Dal- 
macyi, Kroacyi, Sławonii, Galicyi, Lodomeryi i 
Illiryi itd.

rozporządzamy odwołując się na postanowienie 
nasze z d. 4 lutego b. r., udzielone sejmom ob 
wieszczeniem rządu z d. 11 lutego b. r :

Rada państwa zwołaną jest na dzień 20 maja 
1867 do naszego głównego i stołecznego miasta 
Wiednia.

Dan w naszem głównem i stołeeznem mieście 
Wiedniu d. 20 kwietnia roku tysiącznego ośmse- 
tnego sześćdziesiątego siódmego, naszych rządów 
dziewiętnastego.

Franciszek Józef w. r.“
Beust w. r. Komers w. r. John w. r.

Becke w. r. Taaffe w. r.
Na rozkaz najwyższy:

Bernard Mayer w. r.
Wspomnione pisma odręczne N. Pana opiewają: 
Kochany baronie W U l l e r  s t o r  f i e !  Przychy 

łając się do prośby Twojćj, uwalniam Cię od o- 
bowiązków ministra handlu i gospodarstwa a na­
dając Ci równocześnie wielką wstęgę Mojego or­
deru Leopolda z uwolnieniem od taksy wynurzam 
Ci zupełne uznanie za oddane Mi wierne usługi.

Wiedeń 18 kwietnia 1867.
Franciszek Józef w. r.

Kochany baronie B e c k e !  Zostawiając Ci u 
rząd ministra skarbu, poruczam Ci tymczasowo 
także kierownictwo ministerstwa handlu i gospo 
darstwa.

Wiedeń 20 kwietnia 1867.
Franciszek Józef w. r.

— Stan kwestyi c h o r w a c k i  ej w niczem się 
nie zmienił; w sprawie nominacyi p. Cseha na 
komisarza miasta Rieki, jeszcze nic stanowczego 
nie zapadło. Dnia Igo maja sejm zagrzebski o 
twartym zostanie; wice-prezes sejmu zaprosił wszy­
stkich deputowanych na poufną konferencyę. Mię 
dzy innemi postanowili żadnych nie szczędzić za­
biegów, aby na sejmie chorwackim pogranicze 
wojskowe także było reprezentowanem. Bawiący 
obecnie w Wiedniu ban Chorwacki bar. Sokce- 
wicz, podjął się wyjednania tej koncesyi u N. 
Pana.

—  Ministerstwo sprawiedliwości ogłosiło już kilka 
projektów zmiany ustaw, zwłaszcza projekt nowej 
procedury cywilnej, które staną się przedmiotem 
narad konstytucyjnych w Radzie państwa, gdzie 
zapewne wybrana z jej grona sekeya wyda swoją 
w tej mierze opinię. W tych dniach opuścił wła­
śnie drukarnię rządową projekt nowej ustawy kar 
nej o zbrodniach i przestępstwach. Minister spra 
wiedliwości podając projekt ten do wiadomości 
publicznej poleca nową ustawę — równie jak  do­
tychczasowe projekta — krytycznemu rozbiorowi 
dzienników politycznych i prawniczych. Do pro 
jektu nowej ustawy karnej dołączone są motywa 
referenta, tudzież komisyi m inisteryalnej, która 
pracy tej dokonała.

Niebawem pojawi się także projekt nowej pro­
cedury karnej, według której sądy przysięgłych 
rozstrzygać będą o najcięższych i najważniejszych 
zbrodniach.

— Ministerstwo spraw wewnętrznych poleciło 
wszystkim Namiestnictwom, aby na przyszłość po­
dania stowarzyszeń o zmianę statutów zawierały 
porównawcze zestawienie dotychczasowych i nowo 
żądanych paragrafów dotyczących statatów. W ten 
sposób podobne podania spieszniejsze nierównie 
znajdą załatwienie.

iener Abendpost z zupełnie wiarogodnego 
ódła zapewnia, że zaginione niby karty wojenne 
oło8zczyzny znaleziono w archiwum wojennem. 

zienniki wiedeńskie, a szczególnie prażska 
■orrespondenz powątpiewają o prawdziwości tego 
oniesienia.

— Nowo zamianowany arcybiskup Kaloczy Dr 
ludwik H aynald, dotąd arcybiskup Kartaginy 
n partibus infidelium) ma dopiero lat 51. Dr 
aynald odznacza się głębokiem wykształceniem, 
órego nie tylko w dziedzinie nauk teologicznych, 
.e nawet na polu politycznem w r. 1861 niezbite

d ił  dowody. Piastował on już godność biskupa 
Siedmiogrodu.

— W niedzielę odbył się w Wiednia pogrzeb 
byłego ministra wojny jenerała F ra n k a , który 
umarł w Paryża w 61 roku swego życia.

Królestwo Polskie.
Ukazem do rządzącego Senatu z dnia 31 mar­

ca (12 kwietnia) rzeczywisty radzca stanu M a r ­
k u s  dyrektor prezydujący w Komisyi skarbu w 
Królestwie Polskiem, po zwinięciu tej władzy i 
poddaniu jej ministerstwu skarbu w R osy i, obok 
pozostawienia go przy innych urzędach i godno­
ściach, zawiadywać będzie zarządem finansowym 
w Królestwie na zasadach ukazu z d. 28 marca (9 
kwietnia) 1867 (p. Czas Nr 93).

— Rozkazem z d. 6 (18) kwietnia, jenerał po­
rucznik bar. Meller-Zakomelski, naczelnik 3ej dy- 
wizyi piechoty gw ardyi, pełnić będzie zastępczo

po śmierci jen. Korffa obowiązki naczelnika od­
działu gwardyi w Królestwie Polskiem.

— Jenerał Suchozanet, który otrzymał był nie­
gdyś darowizną dobra Konsodzie w powiecie Kal- 
waryjskim gubernii Augustowskiej, dostał teraz 
dodatkowo sąsiedni folwark Luki. Podobnież dy- 
misyonowany jenerał jazdy Taczek, posiadacz 
dóbr donacyjnych Zagość w powiecie Stopnickim, 
otrzymał nową donacyą wieś Sielce w powiecie 
Miechowskim; a księżna Wachwakow, córka puł­
kownika Uszakowa, który otrzymał był w darze 
dobra Lubartowska w powiecie Olkuskim, dostała 
teraz dodatkowo wieś Tempoczew w powiecie Mie­
chowskim.

R o s j a .
Siewierniaja Poczta ogłasza preliminarz budże 

tu na rok 1867. Wyjmujemy z niego następujące 
ogólne cylry czystych dochodów i wydatków po 
potrąceniu kosztów poboru:

D o c h o d y :  rubl i
Podatki stałe (do których zaliczają się

opłaty konsensow e,...........................  51,595,422
Podatki niestałe (opłaty, akcyza, cło) 171,394,902
Regalia (m o n o p o le ) ...........................  1,016,748
Dochód z dóbr skarbowych . . . .  50,057,235
W pływy różnego rodzaju . . . .  * 46,016,746
Dochody z Królestwa Polskiego, o ile 

nie wliczone w budżet każdego mi­
nisterstwa ........................................  15,311,375

Dochody z kraju Zakaukaskiego . . 3,938,292
Wpływ z pożyczki angielsko-holender- 

skiej z 1866 r ....................................  15,206,294
Razem 354,537,014

W y d a t k i :
Na rzecz długu publicznego . . . .  73,846,155
Naczelne władze p ań s tw a ..................  1,691,298
S y n o d .....................................................  6,774,353
Ministerstwo d w o r u ...........................  8,919,742

spraw zagranicznych . 2,219,234
„ wojny ......................... 120,450,334
„ m arynark i. . . . . .  16,643,115
„ skarbu ........................
„ dóbr państwa . . .
„ spraw wewnętrznych
„ oświecenia . . . .
„ komunikacyi . . .
„ poczt i telegrafów .
„ sprawiedliwości . .

K o n tro la .................................................  1,716,952
Zarząd stadnin rządowych . . . .  568,084
W ydatki Królestwa Polskiego, o ile 

nie wliczone w budżet każdego mi­
nisterstwa ........................................

Wydatki z kraju Zakaukaskiego: 
z miejscowych dochodów . . . .

Takież wydatki z dochodów państwa 
Domniemany niedobór w dochodach

65,530,904
6,973,274

15,717,497
7,255,814

22,403,032
14,263,797
8,315,684

20,119,010

3,938,292
952,258

4,000,000
Razem 402,298,829

Niedobór przeto wynosi rubli . . . 47,761,815 
Oprócz tego postawione są na budżesie w sta­

nie tak czynnym jak biernym wpływy i wydatki 
zwrotne wynoszące 16,078,064 rubli, tudzież spe 
cyalne wpływy obracane na specyaloe wydatki 
budowy kolei żelaznych, które preliminowane są 
na 25,473,277 rubli, a  pochodzić będą ze sprze­
daży kolei żelaznej mikołajewskiej. Szczegółowy 
wykaz dochodów i rozchodów objęty jest przedsta­
wieniem ministra skarbu Reuterna.

Nadmienić tu jeszcze należy, że z budżetu tego 
nie można wnosić o dochodach i wydatkach Kró­
lestwa Polskiego, albowiem część jedoych i dru­
gich przeniesioną jest już do ogólnych dochodów 
i wydatków cesarstwa, jak  n. p. cła, akcyza, ko- 
munikacye i t. d.

Jronika miejscowa i zagraniczna.
raków 23 kwietnia. Prześliczna pogoda sprzy­

jały w pierwszy dzień świąt. Po kościele wszystko 
spieszyło na Święcone pieszo lub w pojazdach, które 
zaległy znaczną część rynku najprzód pod Baranami, 
a póżnićj u rogu ulicy Brackićj. Początek Święconego 
odbył się atoli u Burmistrza w Ratuszu, gdzie w sali 
ratjnćj zebrali się radzcy miejscy, uraęduicy magistra­
tu fi wiele zaproszonych osób, między któremi radzca 
nadworny p. Possinger-Choborski, jenerał główno do­
wodzący fmp. Rodicz, komendant miasta, profesoro­
wie Uniwersytetu itd. Przy długim stole wdłuż sali 
ustawionym tudzież przy kilku stołach pobocznych 
stanęli pospołu goście, spożywając Święcone stojący, 
jak to zwyczajem bywa. Sala i schody do niśj pro­
wadzące przybrane były w krzewy i rośliny; przed 
galeryą umieszczony był herb miasta w zieleń przy­
brany a u przeciwległej ściany popiersie Namiestnika 
kraju hr. Gołuchowskiego.

Święcone było krótkie, jak zwyczaj każe, a nie dla 
braku jadła i napitku, bo znaczna część zastawy po­
służyła na posiłek ubogich, lecz że każdemu pilno 
było do domu, gdzie miał podejmować krewnych i 
przyjaciół. Jeden z radzców obszedłszy do kola, ze­
brał kilkadziesiąt reńskich dla ubogich rodzin na 
Święcone.

Święcone w ogóle chociaż jest jeszcze tu i owdzie 
nieco wystawniejsze, wszelako w porównaniu z dawne- 
mi czasy, znacznie skromnićj obchodzone bywa co do 
ilości, jeśli nie co do jakości. A nie u nas samych 
mnićj już dzisiaj stoły uginają się pod zastawą i ol- 
brzymiemi daniami. W wieku dzisiejszym znacznie 
mnićj jakoś ludzie jedzą i piją, chociaż nawzajem 
mnićj poszczą i suszą. Takich ostateczności jak da­
wniej : z jednćj strony możność pochłonięcia ogromu 
mięsiw i dzbanów wina i miodu, a z drugiej wstrzymy- 
wanie się od jadła przez całą dobę anietknięcie mię­
sa przez cały post, już dziś nie zdarzy się spotkać. 
Umiarkowanie większe cechuje dzisiejsze czasy, a do­
wodem tego bywa Święcone. Dość zajrzeć do starych 
kronik, pamiętników i różnych zapisków, aby z nich 
wyciągnąć ciekawe dla porównania z dzisiejszemi cza­
sy opisy.

Literatura nasza stołownicza nie jest bowiem wca­
le uboga. Różnemi czasy różne bywały potrawy, przy­
prawy i zaprawy, których nazwy dziś poszły już w 
niepamięć. Wschód, zachód i południe, Francya, Hi­
szpania, Włochy, Węgry i Turcya, darzyły nas swe- 
mi przysmakami, a za każdem przybyciem do kraju 
czy to królowćj na tron polski wstępującćj, czy po­
selstwa zagranicznego, wchodziły do kraju nowe 
przybory kuchenne i nowe potrawy.. Najmniój je ­
dnak zmianom uległo Święcone Wielkanocne; zmalała 
tylko ilość spożywanego jadła. Któżby zdołał dziś, 
jak ów Bohdan dworzanin księcia Bazylego Ostrog- 
skiego zjeść na raz kapłona, gęś, prosię, pieczenie 
cielęcą, baranią, wieprzową i wołową, a zakropiwszy 
to wszystko czterema garncami miodu i wina, zaką­
sić Święconem? Niesiecki wynosząc zacność rodów, 
nie pomija i takich przymiotów.

Gospodynie nasze gdyby oprócz książek kucharskich 
po większćj części tłumaczonych z obcych języków, 
zajrzały czasem i do starych dzieł o sztuce kulinar- 
nćj u nas traktujących, mogłyby się z nich dowie 
dzieć, jak to dawnićj u nas jadano, jakie to na Wiel­
kanoc pieczono ciasta, baby i pierniki. Stanisław 
Czerniecki kuchmistrz wojewody Aleksandra Lubo­
mirskiego, zaszczycony tytułem sekretarza królewskiego, 
wymienia w swojćj książce niezliczone rodzaje pie 
czywa. Są tam placki francuskie, angielskie, włoskie, 
hiszpańskie, genueńskie, wiedeńskie, tatarskie, bielskie, 
gdańskie, ciasta kręcone, puszkowe, moździerzowe, 
garnuszkowe, lejkowate, formiane, ulepkowe, konfe- 
ktowe, owocowe, mleczne, serowe, opłatkowe, różane, 
figowe; mazurki, mączniki, jajeczniki; baby petinetowe, 
dziurkowate, lukrowane i t. d. i t. d.

Łukasz Gołębiowski w dziele swojem o zwyczajach 
w Polsce, o domach i dworach wiele zebrał materya- 
łów dla domowego życia i obyczajów przodków n a­
szych.

Wracając do tegorocznego obchodu świąt Wielka­
nocnych , wczoraj rano najstarszy radzca Magistratu p. 
Wisłocki w zastępstwie Prezydenta, który wyjechał był, 
na wieś w obecności komisarzy obwodów miasta, obdzielił 
45 rodzin ubogich rękodzielników Święconem, oraz 
datkiem 5 złr., a to według przedstawienia właści 
wych komisarzy obwodowych. Na ten cel przeznaczył 
Prezydent 100 złr., wpłynęło z darów na jego ręce wnie 
sionych 62 złr., a podczas Święconego w sali ratu- 
szowćj zebrano 63 złr., razem 225 złr. Co zaś do 
jadła, którem również obdzielono ubogie rodziny, naj- 
więcćj przyłożyły się do tego pp. hr. Husarzewska , Za- 
kaszewska i Zawiszowa, nadesławszy gotowe Święcone.

~Magisfrat wzywa obwieszczeniem z d. 18 b. m. 
wszystkich popisowych urodzonych w latach 1846, 
lf  45 i 1844 zarówno miejscowych jak i innych pod 
dąnych austryackich czasowo przebywających w Kra- 
kcjwie, aby się w dniach 24 i następnych kwietnia 
st iwili do poboru wojskowego przed komisyą pobo 
bi rową w domu pod L. 129 przy ulicy Kanonnćj, a 
mianowicie urodzeni r. 1846 stawić się mają d. 24, 
z r. 1845 d. 25, z r. 1844 d. 26 kwietnia, zamiej­
scowi zaś tu mieszkający d. 26 i 27 b. m., a to za 
równo, czy otrzymali wezwanie lub nie. Jeśli obcy 
popisowi otrzymali od właściwćj władzy uwolnienie, 
winni się takowem wykazać.

— W piątek d. 26 b. m. Dr Józef O e t t i n g e r  
będzie miał wykład publiczny w sali Towarzystwa 
Naukowego: O przesądach lekarskich.

— Wczoraj przedstawiono po całotygodniowćj przer 
wie melodramat w 3 aktash z prologiem p. n Gał- 
ganduch czyli Trójka hultajska przez Nestroya. Farsa 
ta ułożona dla teatru przedmiejskiego w Wiedniu, ma­
jąca role główne zastósowane do zdolności aktorów 
tego teatru, u nas może budzić śmiech płaskiemi swe- 
mi dowcipami, ale ani treścią swą, ani postaciami, 
których u nas kopii nawet znaleźć nie można, zająć 
nie zdoła. P. Hennig grą swoją przypominał sławnego 
komika leopoldsztackiego teatru Scholza, pan Benda 
gral tę samą rolę, którą grywał Nestroy i starał się 
go naśladować ruchami, lecz to postać tak dla nas 
obca, że pomimo talentu nikt z polskich artystów 
właściwie oddać jćj nie może.

— Przybyli tu pp. Nowakowscy, artyści sceny 
Iwowskićj, celem wystąpienia w kilku gościnnych ro 
lach. Ostatnie więc przedstawienia tego kursowe chwi 
lowym tym nabytkiem, którego powinszować sobie 
tylko możemy, nabiorą interesu dla publiczności.

— Jutro we środę wieczór nie odbędzie się zapo­
wiedziany koncert dobroczynny przez amatorów, z któ­
rego dochód przypadać miał w połowie na Zakład osiero 
conych chłopców, w drugićj zaś na Dom przytułku i 
pracy, nie zaś, jak było ogłoszonem w zeszłym nu­
merze naszego pisma, iż połowa dochodu ma iść na 
rzecz ubogich pod opieką Towarzystwa Ś. Wincentego 
k tPaulo. Powodem tego odłożenia, ma być choroba 
jednej z amatorek.

—  W sobotę 27go danem będzie widowisko tea­
tralne przez amatorów na korzyść zakładu Józefitów 
w Ruszczy.

— Tutejsze Towarzystwo lekarskie odbyło w kwie 
tniu trzy posiedzenia: dwa zwyczajne d. 2go i 16-go 
b. m., nadzwyczajne zaś d. 9 t. m.

Na pierwszem Dr. Maciej Leon J a k u b o w s k i  
odczytał dokończenie swego sprawozdania z kliniki 
chorób dzięcięcych za rok 1866, które wywołało dłuż­
sze rozprawy. Dalej zajmowano się sprawą czytelni 
lekarskiej; wreszcie odczytano odezwę magistratu kra­
kowskiego w sprawie ostatniej przeszłorocznej epide­
mii cholery. W celu dokładnego odpowiedzenia na 
przysłane zapytanie, wyznaczono komisyę złożoną z 
lekarzy, którzy podczas ostatniej epidemii najwięcej 
mieli do czynienia z cholerycznemi, a mianowicie 
DDrów B o b r z y ń s k i e g o ,  B l u m e n s t o k a ,  Ja-  
s z c z u r o w s k i e g o ,  O e t t i n g e r a  i W a r s z a u e -  
ra.  Komisya wypracowała sprawozdanie, które od­
czytane zostało przez Dr. W a r s z a u e r a  na posie 
dzeniu nadzwyczajnem, umyślnie w tym celu zwoła- 
nem. Sprawozdanie to przyjęte przez zgromadzenie, 
w imieniu Towarzystwa przesłanem zostało magistra­
towi.

Na trzeciem posiedzeniu Dr. S ci b o r o w s k i  od­
czytał sprawozdanie z ostatniej pory zdrojowej w 
Szczawnicy. Dr. K r e m  e r  podał wyciągi z Gazette 
des Hopitaux o chorobie nerwowej zwanej pląsaniną, 
wyleczonej za pomocą kąpieli z odwaru kozłka czyli 
waleryany.

Wreszcie Dr. R o z n e r  przedstawił ciekawy bardzo 
przypadek rzadkiej choroby powieki, będącej następ­
stwem ogólnego zakażenia ustroju, do historyi cho­
roby podanej przez przedstawiającego. Dr. R y d e l  
dołączył swoje uwagi, a w rozprawie toczonej nad 
tym przedmiotem kilku członków wzięło udział.

— Z powodu poruszenia na nowo sprawy odno­
wienia Sukiennic, przypomnieć się godzi, że w dzien­
niku naszym wielokrotnie sprawa ta podnoszoną była, 
głównie zaś w r. 1861, gdy w Nrch 132 i 133 po 
jawił się artykuł p. Łepkowskiego o przeszłości tego 
budynku, oceniający jego architekturę i różne plany 
odbudowy. Polemika wywołana rzeczonym artykułem 
poruszyła pióra pp. Pawła Popiela, konserwatora po 
mników (Nr. 141 i 185), Dr. Teofila Zebrawskiego, 
(Nr. 159), prof, i budowniczego Filipa Pokutyńskie 
go (Nr. 162). Wreszcie w tym samym przedmiocie 
zamieszczone były repliki w Czasie z tegoż roku 
w Nr. 142, 149, 159, 192, 193, oraz w tymże ro­
ku w dzienniku lwowskim Głos Nr. 157, w Kra- 
kauer Ztg Nr. 173. Wreszcie w dziele prof Łepkow­
skiego „Z p r z e s z ł o ś c i  — S z k i c e  i obrazy . "  
(Kraków u Friedleina 1862) znajduje się (str. 93 do 
117) rozprawa o Sukiennicach. Wzmianka niniejsza 
służy dla przypomnienia, albowiem głosy tylu kom­
petentnych w tym przedmiocie znawców będą zape­
wne wzięte na uwagę, gdy przyjdzie do wykonania 
myśli odnowy Sukiennnic, co dziś bliższem się już 
być zdaje aniżeli dotychczas.

— Mówiliśmy już o wydawanym zeszytami przez p. 
Kasparka naczelnika powiatowego dziele: „Zbiór u­

staw, przepisów, instrukcyj i t. d. administracyjnych 
obowiązujących w Galicyi", dla uż, t' u władz gmin­
nych i urzędników gminnych tudzież obywateli. Dzieła 
tego wyszły już cztery zeszyty, obejmujące: ustawę 
gminną z ordynacyą wyborczą, ustawę o obszarach 
dworskich, statut miasta Krakowa, patent z r. 1789 
tyczący się gmin izraelickich z przepisami odnośnemi, 
ustawę o ordynacyi powiatowej z ordynacyą wybor­
czą, statut krajowy z ustawą wyborczą, ustawy odno­
szące się do majątku gmin, do obowiązków gmin itd. 
a mianowicie objaśnienie praw, przepisów i rozpo­
rządzeń propinacyi, służebności, polowania, ryboło- 
stwa, dodatków do podatków konsumcyjnych, domo­
wych, gruntowych, podatków zarobkowego, dochodo­
wego, myta, mostowego i t. d. Dalsze zeszyty obej­
mować będą ustawy i przepisy wszelakiego zakresu 
spraw życia publicznego i gminnego, a mianowicie 
tyczące się nietykalności osób, utrzymywania dróg, 
policyi polowej, targowej, sanitarnej, czeladniej, ognio­
wej, ustawy o ubogich, zakładach dobroczynnych, 
szkołach, przepisy względem sądów pokoju, względem 
licytacyi i t. d. Całe przeto dzieło utworzy bardzo 
dogodny dla każdego urzędnika i obywatela podręczny 
zbiór najważniejszych ustaw, rozporządzeń i przepi­
sów, z któremi nie łatwo się spotkać w potrzebie bez 
długich poszukiwań. Księgarnia Juliusza Wildta 
w Krakowie ma Bobie oddaną wyłączną sprzedaż tego 
dzieła.

— Nowy Sącz d. 19 kwietnia.
(X. Y.) Niedawno temu czytaliśmy gdzieś twierdzenie, 

że Litwa jest ojcowizną Carów, otóż niebawem usły­
szymy o Galicyi coś podobnego, a szczególnie o na­
szych Mazurach I jakże nie mają tego pisać, kiedy 
hydra „russkajau już i tu głowę podnosi. Do niedawna 
my tu tylko zdaleka słyszeliśmy, że jest jakaś tam 
na świecie grażdanką; a dzisiaj tem pismem pojawi­
ło się pod d. 8ho Cwitnia sozdane hospodynom A. 
Kłymkom parochom wo Mochnaczci śioidoctwo ubo- 
zestwa Josefu Garberu. Nasi luźni filologowie u- 
mieją tam trochę i moskiewskie, ale c. k. urzędom 
na filologiczne studia zupełny brak czasu, a jednak 
takowe świadectwo c. k. urząd w Grybowie „vollin- 
haltlich“ potwierdza.

Mochnaczka jest to osada Rusinów na granicy wę­
gierskiej, dialektu rusko-słoweńskiego; korespondowa­
no tam dotąd po polsku lub po niemiecku, lecz wi­
dać, że wojaże archeologów północnych pomiędzy 
Słowian węgierskich niepróżne rządowi swemu czy­
niły wydatki.

Jakkolwiek cześć dla każdej mamy narodowości, 
jednakże radzibyśmy, aby rusofile przynajmniej jnż 
uchwalonej trzymali się zasady, że autograf ma być 
polski, a ruski tylko przekład, a zatem w urzędo­
wym polskiego używali języka, dołączająo (gdy to 
już koniecznie być musi) tłumaczenie ludowo ruskie, 
a gdy się to tylko Wschodniej Galicyi tyczyć ma, 
cóż tu powiedzieć o Zachodniej, gdzie lud nasz 
na wskróś polski, do innego języka i innego abe­
cadła ani w szkołach, ani za szkołą obowiązany nie 
jest, a dla księdza Klimka grażdanki uczyć się 
wcale nie myśli.

— Komitet tarnopolski Stowarzyszenia prywatnych 
urzędników w Mikulińcach, którego przełożonym jest 
p. Romuald Makarewicz, zawiadamia nas pod d. 18 
kwietnia o nowych wpływach na powiększenie fun­
duszu żelaznego, a mianowicie: p. Jan Fedorowicz, 
uiszczając się z przyrzeczenia danego na liście sub­
skrypcyjnej w r. 1862, nadesłał list zastawuy na 1000 
złr. m. k. czyli 1020 złr., hr. Włodzimierz Łoś i lir. 
Paulina Łosiowa po 25 złr. za rok 1867, obowiązu­
jąc się przez lat 10 po 25 złr. wnosić, hr. Celesty­
na z Czyżów Zawadzka za rok 1867 złr. 10, pani 
Julia Żurawska złr. 10, X. kanonik Pniewski z Ja­
worowa złr. 20, pp. Dawid Parnas i Selig Sommer 
po złr. 10, Fawel Sommerstein 8 złr., S. C. D., Rud­
nicki Zygmunt, Wincenty Nnrkowski, Jan Batecki, 
Aleksander Bryliński, Michał Pachnowski, Sydon 
Wiśniewski, po zlr. 5; Elel Gutenstein, Antoni Sperl, 
Mikołaj Nazarkiewicz, Antoni Weselik, X. proboszcz 
Romanowski, Grzegorz Albert, po złr. 3 ; Michał Wi­
niarski, Mieczysław Romanowski, Leon Albert, po złr. 
2 ; Józef Stankowski złr. 1. Z Brzeżańskiego przez 
p. Achillesa Żuławskiego: p. Józef Mrażek zlr. 2 i 
pp. Ludwik Szczepiowski iJKuczyński po złr. 1. 
Razem 1232 złr., co z poprzednio ogłoszonemi dat­
kami wynosi złr. 3635 cent. 65.

— Rada miejska w Haliczu ustauowiła stypendyum 
80 złr. rocznie dla syna mieszczanina halickiego uczę­
szczającego do szkół wyższych. Stypendyum to nosi 
imię hr. Agenora Gołuchowskiego i rozdawnictwo One­
go służy hr. Gołuchowskiemu dożywotnie, a następnie 
Radzie miejskićj w Haliczu.

— Daniel Bogdanowicz kancelista powiatowy z Win­
nik, przeniesiony na spoczynek, żonaty i ojciec kil­
korga dzieci, odebrał sobie życie w piątek w nocy, 
wystrzałem z pistoletu. Powodem samobójstwa był 
brak sposobu do utrzymania siebie i rodziny.

— Sąd krajowy we Lwowie zakazał pod d. 5 b. m. 
broszurę: „Napoleon III, terrytoryalne wynagrodzenie 
Francyi, przez Bolesława Świerszcza" Lipsk 1867 u 
Pawła Rhode.

—  W Zwięczycy w powiecie Rzeszowskim zgorzały 
22go kwietnia budynki gospodarskie dworu, podobno 
z podpalenia. Szkoda wynosi 5,000 złr.

— Stypendyum 63 złr. utworzone przez mieszkań­
ców obwodu Brzeżańskiego na pamiątkę zaślubin N. 
Pana, przyznanem zostało Karolowi Kowalskiemu, 
uczniowi gimnazyum w Brzeżanach.

— Nakładem Józefa Uugra w Warszawie wycho­
dzić zaczęła poszytami historya rzymska M o m m s e- 
n a, w przekładzie wysłużonego profesora D z i e k o ń- 
s k i e g o. Kiedy w Niemczech pojawiło się to dzieło 
po raz pierwszy, bo niejedną już przeżyło w krót­
kim przeciągu czasu edycyę, przyjęto je z niesłycha­
nym zapałem, chociaż historycy z rzemiosła i filolo­
gowie wzruszali ramionami na dziwną formę trakto­
wania dziejów starożytnych. Dziwną też wydawało 
się być rzeczą ludziom, którzy w Rzymianach widzieli 
naród przebijający się dopiero ku cywilizacyi, a 
w ich działaniach politycznych zaledwie pierwsze kro­
ki organizmu politycznego, że znakomity historyk od­
malował ich ze stanowiska nowoczesnych pojęć pań­
stwowych. A jednak nie można łatwiej zrozumieć 
dziejów starożytnych, jak kiedy się robi analogię ich 
z nowszemi; kiedy historyczne postacie starego Rzy­
mu przedstawiane zazwyczaj w mgle poetycznej, spro­
wadza się do zwykłych form ludzkich; kiedy się wy­
każe, że rzymskie nsalus repu b licaeu tyle znaczy, co 
„raison d’etat*; że tak jak w naszych czasach, byli 
i za czasów rzymskich legitymiści i konserwatyści, 
demokraci i arystokraci. Patrycyat rzymski inaczej 
się nam u Mommsena przedstawia niż w książkach 
szkolnych, a spiski agraryjne Grachów niewiele się 
różnią od tegoczesnych dążeń komunizmu. Historya 
w ten sposób wykładana nie wydaje się być zbiorem 
sporadycznych faktów, lecz jednostajnym ciągiem i 
nieprzerwanym łańcuchem dążeń ludzkich i pracy na­
rodów. Dzieło Mommsena przepolszczone powinno też 
znaleźć w kraju naszym rozpowszechnienie! takie, ja-
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kiego używa w innych krajach, zwłaszcza, gdy prze­
kład jego jest wzorowy, a wydanie piękne.

— Dnia 20go kwietnia pogoda wyjąwszy poranku, 
dnia 2 Igo pochurno, nad wieczorem i nocą deszcz, 
dnia 22 pochmurno. W pierwszym z tych dni ciepło 
w cieniu doszło do -+- 17.0 od -f- 5 .2, w drugim 
do 4 -  17.2 od -f- 7.8 w trzecim do +  12.6 od 
-f- 7‘5. Barometr, który do godziny 2ćj dnia 21go 
szedł na dół, odtąd zaczął postępować w górę; stan 
jego o godzinie 6tśj rano dnia 23go kwietnia, był 
329“‘,22. Wiatr w ciągu tych dni przeważnie do za­
chodniego zbliżony.

— We środę dnia 24go kwietnia, Śgo Jerzego 
męczennika.

Przyjechali do Krakowa od 21go do 23go kwietnia.
HOTEL DREZDEŃSKI: Franciszka Young guwer­

nantka z Anglii, bar. Rozenberg Lipiński właściciel 
dóbr z Płazy, Piotr Steinkeller właściciel dóbr z 
Galicyi, M. Pozner kupiec z Katowic.

HOTEL POLLERA: Stanisław hr. Rej z żoną 
właściciel dóbr z Galicyi, Mieczysław hr. Rej właści­
ciel dóbr z Galicyi, Karolina hr. Rejowa właścicielka 
dóbr z Galicyi, Stanisław Jekóll rządca dóbr z Gali­
cyi, Adolf Roter Dr z Warszawy, P. Eckard kupiec 
z Drezna, K. Żeleński właściciel dóbr z Galicyi, K. 
KawBki urzędnik z Wadowic.

Gospodarstwo, priemysł i handel
L w ó w  18 kwietnia. (Sprawozdanie tygodniowe). 

W ostatnich ośmiu dniach mieliśmy niezwykłe zimno, 
dziś spadł śnieg, który jednak taje. Uprawa pól od­
wleka się znowu.

Handel towarowy ożywia się przez dowóz towarów 
wiosennych, manufaktów i towarów wełnianych zwła 
szcza z Berna, przeznaczonych do Galicyi, Bukowiny 
Księstw naddunajskich. Dowóz towarów kolonialnych 
także był znaczniejszy z powodu nadchodzących świąt. 
Ciągle jeszcze przechodzą tędy znaczne transporta 
cukru surowego z Rosyi przeznaczone do północno- 
rosyjskich rafineryj i wywożone ztąd przez Granicę. 
Wywóz jaj galicyjskich do Niemiec północnych a mia­
nowicie do Wrocławia, Berlina i Hamburga przybiera 
coraz większe rozmiary do czego przyczynia się tak­
że niezwykła wysokość agio na srebrze. Wywóz jaj 
z Krakowa obliczają na 3000 cetn. z opakowaniem. 
Wywóz wełny i innych produktów bydlęcych do Prus 
utrudniają ciągle jeszcze obowiązujące przepisy z po­
wodu zarazy. Spirytusu odchodzi ze Lwowa tygo­
dniowo około 3000 cetn. po większej części do Au 
stryi i Morawii.

Handel zbożowy ożywił się w całej Galicyi w sku­
tek podniesienia się agio na srebrze i wielkiego po­
pytu z targowic niemieckich. Komisanci Lwowscy za­
kupują zboże na targowicach południowo-wschodnich, 
i to było powodem, że kolej lwowsko-czerniowiecka 
w ostatnich 8 dniach z powodu nadzwyczajnego do­
wozu nie mogła dla braku wagonów odstawić nie­
zwłocznie transportów jej powierzonych. Pszenicy po­
szukiwali kupcy z Manheimu i Wrocławia, mianowicie 
gatunków cięższych, i płacili korzec 170 fnt. po 10 złr. 
50 do 70 c , pośledniejsze gatunki po 10 złr. 15 do 
25 C. Na żyto był odbyt do Wrocławia; pomniej­
sze partye sprzedano do Morawii i płacono gatunki 
160 fnt. po 6 złr. 30 do 50 c. Na jęczmień nie ma 
popytu dla braku celniejszych gatunków. Owsa bar­
dzo wiele zakupili kupcy rosyjscy na granicy po wyż 
szych cenach, rzekomo na rachunek rządu rosyjskie­
go, najwięcej na granicy obwodu rzeszowskiego. Po­
słano także pewną ilość owsa do Bytomia dla kolei 
końskiej i do Wrocławia, a pomniejsze partye do 
do Oświęcima i do Morawii. Loco Lwów płacono ga 
tunki 100 fnt. po 2 złr. 80 c.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące: Dębica pszenica 170 fnt. 10 złr. 25 c., jęcz­
mień 141 fnt. 6 złr. 25 c., popyt popyt znaczny ale 
dowóz słaby, żyto 160 fnt. 7 złr. 50 c., popyt oży­
wiony, owies 100 fnt. 3 złr. 50 c., odbyt znaczny. 
Bochnia: pszenica 171 fnt. 12 złr., jęczmień 139 fnt.
6 złr. 50 c., żyto 160 fnt. 8 złr. 15 c., owies 99 
fnt. 3 złr. 75 c., odbyt największy na owies, ale sku­
pują także pszenicę i żyto, chociaż po wyższych ce­
nach Tarnów: pszenica 170 fnt. 11 złr. 50 do 75 c. 
żyto 160 fnt. 7 złr. 90 c. do 8 złr., jęczmień 140 
fnt. 6 złr. 30 do 40 c., owies 98 fnt. 3 złr. 40 do 
50 e., handel ożywiony, największy odbyt na owies 
i pszenicę. Sędziszów: pszenica 170 fnt. 10 złr. 30 
c., żyto 160 fnt. 6 złr. 95 c., jęczmień 142 fnt. 5 
złr. 80 c., owies 99 fnt. 3 złr., na pszenicę, żyto 
i owies odbyt znaczny, na jęczmień brak odbytu, ceny 
idą w górę. Rzeszów: pszenica 170 fnt. 10 złr. 85 c. 
żyto 161 fnt. 7 złr. 60 c., jęczmień 139 fnt. 5 złr, 
62 c., owies 100 fnt. 3 złr. 40 c. Na pszenicę od­
byt do Prus, a na owies do Rosyi. Przemyśl: psze­
nica 170 fnt. 10 złr. 70 c., jęczmień 140 fnt. 5 złr. 
22 c., żyto 160 fnt. 6 złr. 85 c., owies 99 fnt. 
3 złr.

Bydła rzeźnego i opasowego wywieziono w tygo­
dniu ubiegłym z Galicyi przez Kraków 1700 szt- po 
większej części do Florisdorfu a więc dla Wiednia

(Gaz. Lwów.)

Sprawozdanie z posiedzenia ogólnego zgromadzenia 
pierwszego galicyjskiego akcyjnego Towarzystwa re- 
ktyfikacyi i wywozu spirytusu, odbytego na dniu 4 
kwietnia w Czerniowcach. Prezydujący Erazm Wołań 
ski, obecny komisarz rządowy p. Świeżawski.

Liczba zebranych akcyonaryuszów 35, reprezentu­
jących 42 akcyj.

Prezydujący zagaił posiedzenie stosowną przemo­
wą, w której ważność i korzyści przedsiębiorstwa, 
tak dla Galicyi jak i Bukowiny, w przekonywujący 
sposób przedłożył, oznajmiając 0raz, że dotychczas 
80 akcyj w sumie 80,000 złr. w. a. subskrybowano.

Po następnem odczytaniu sprawozdania z czynno­
ści Rady zawiadowczej, postawił hr. Aleksander Dzie- 
duszycki wniosek, ażeby wstrzymano się z rozpoczę­
ciem budowy fabryki, któraby teraz tylko na mniej 
szą skalę zaprowadzoną być mogła, by raz jeszcze 
odwołać się do kraju, celem uzyskania prędszego, zna 
czniejszego kapitału do rozpoczęcia od razu na wię 
kszą skalę tego tak zbawiennego przedsiębiorstwa, 
powodowany myślą, ażeby akcye ile możności pozo­
stały w rękach rolników i właścicieli gorzelń; pro­
ponując nareszcie, by wybrano w każdym obwodzie 
królestwa Galicyi i księstwa Bukowiny gorliwych o do­
bro kraju obywateli, i posiadających zaufanie swych 
współobywateli, do zajęcia się zbieraniem subskrypcyj 

Zgromadzenie przyjęło ten wniosek jednogłośnie, 
z poprawką, żeby podług okoliczuości w niektórych 
obwodach po 2ch wybrano, i upoważniło prezydują 
cego do wyboru komisyi z 6ciu członków, celem pro 
ponowania delegatów do zajęcia się zbieraniem sub- 
skrypcyj w obwodach. Do komisyi mianowani zosta 
li: hr. Aleksander Dziednszycki, Mieczysław Borkow­
ski, Stefan Oczosalski, Antoni Kochanowski, Walenty 
Hićkiewicz i Stefan Mikuli.

Na posiedzeniu po południu odbytem, wyż wzmian­
kowana komisya wyborcza przedłożyła zgromadzeniu 
rezultat swej narady nad wnioskiem do obrania na­
stępujących delegatów, a to:

1) na obwód kołomyjski: br. Mikołaja Romaszkana 
i Krzysztofa Bogdanowicza;

2) na obwód stanisławowski: Józefa Jabłonowskie­
go i Eustachego Rylskiego;

3) na obwód tarnopolski: Antoniego Zawadzkiego 
hr. Włodzimierza Łosia;

4) na obwód brzeżański: Józefa Jakubowicza i Jó 
zefa Bocheńskiego;

5) na obwód czortkowski: Albinowskiego;
6) na obwód złoczowski: hr. Kazimierza Wodzic- 

kiego i Bolesława Augustynowicza;
7) na obwód żółkiewski: Feliksa P o la n o wskiego 

i Stanisława Polanowskiego;
8) na obwód stryjski: hr. Aleksandra Dzieduszyc- 

kiegc;
9) na obwód Samborski: Henryka Jankę i Piotra 

Grossa;
10) na obwód sanocki: Jakóba Wiktora i Teofila 

Ostaszewskiego;
11) na obwód przemyski: hr. Badeniego i Stefana 

Zamojskiego;
12) na obwód lwowski: hr. Alfreda Potockiego i hr. 

Włodzimierza Russockiego;
13) na obwód rzeszowski: hr. Ludwika Wodzic- 

kiego;
14) na obwód sądecki: hr. Edwarda Stadnickiego;
15) na obwód jasielski: Eugeniusza Stojowskiego;
16) na obwód bocheński: Anastazego Benoe;
17) na obwód krakowski: Kirchmayera;
18) na obwód wadowicki: Erazma Niedzielskiego.
19) ostatecznie dla Bukowiny: pp. Jakóba Petro- 

wicza; br. Mustazzę Janka; br. Michała Kapri; br. Ni- 
ko Petrino; Grzegorza Aywasa; Mikołaja Wartarasie 
wicza; Antoniego Kochanowskiego; br. Wasilko Alekę 
i Grzegorza Dzurdzowana.

Wybór tych wszystkich delegatów zatwierdzony 
został.

Następnie Rada zawiadowcza przedłożyła rachunki 
przychodów i rozchodów za czas od 7 lipca 1865 do 
1 kwietnia 1867 r. do których sprawdzenia wybrano 
komisyę z trzech członków, mianowicie: Zenona Krze 
czunowicza, Tadeusza Chajęckiego i Antoniego Ko 
chanowskiego, którzy przeglądnąwszy rachunki, wnieś­
li o udzielenie absolutorium, co zgromadzenie uchwa­
liło.

Następnie na wniosek Tadeusza Chajęckiego, ażeby 
członkowie komisyi podpisali także listy, do wybra­
nych delegatów wystósować się mające, i ażeby na­
zwiska tych delegatów do publicznej wiadomości po­
dane zostały, przyjęto. Mimo że podług statutów 
wszelkie pisma tylko przez prezesa podpisane być ma­
ją, jednakże oświadczył prezydujący, że jeżeli to jest 
ogólnem życzeniem zgromadzenia, więc i imiona człon­
ków komisyi umieszczone być mogą.

Nareszcie wniosek hr. Aleksandra Dzieduszyckiego, 
ażeby wybór prezesa i członków Rady zawiadowczej, 
którzy pomimo §. 17 statutów, zostawiającego ich 
w urzędowaniu przez pierwsze 3 lata, nowym wybo 
rom poddać się oświadczyli, odroczony został do diia 
25 maja r. b., a na ten dzień zwołanie nadzwyczaj­
nego zgromadzenia Towarzystwa przyjęto, z dodatkiem 
p. Antoniego Kochanowskiego, by jednocześnie upro 
sić dotychczasową Radę zawiadowczą do dalszego 
jrowadzenia swych czynności i wyrazić jej swe dzięk­
czynne uznanie za dotychczasową gorliwość, oględne, 
energiczne i wytrwałe prowadzenie pomimo doznanych 
przeszkód, co zgromadzenie jednogłośnie przez akla- 
macyę wyraziło.

Czerniowce d. 6 kwietnia 1867 r.
E razm  Wolański. 

prezes Rady zawiadowczej.

mącił pięknej harmonii zgody z Węgrami, której 
uwieńczeniem będzie akt koronacyi w Bndzie. 
)la  tego spodziewają się tutaj dalszego jeszcze 

odroczenia Rady państwa, gdyby się koronacya 
znacznie później odbyć miała. Źe atoli między p. 
Beustem a Radą państwa nie długo sielska pano­
wać będzie zgoda, nie trudno przewidzieć, i to 
nie tylko z powodu porozumienia się z Węgrami, 
lecz z tej także przyczyny, ponieważ koryfeusze 
niemiecko-aastryackiego stronnictwa żądać będą 
Rady państwa nie z sejmów, lecz z bezpośrednich 
wyborów wyuikłej. Do żądania tego baron Beust 
irzycbylić się najmniejszej nie ma ochoty, miał- 
>y bowiem do walczenia z silną opozycyą, gdy- 
>y rękę przyłożył do usunięcia sejmów krajowych.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  20 kwienia. La France m ów i: Od cza 
su mowy hr. Bismarka w parlamencie, Prusy w 
żadnym akcie dyplomatycznym nie natrąciły o 
swoich dalszych zamiarach. Wolno dać temu wiarę, 
że pojednanie nie jest zupełnie pozbawione wido­
ków i że przyjacielskie wdanie się Europy nie napo- 
tka żądań nieprzyjmowalDycb. Jeżeli Prusy opu- 
szczą Luxemburg, to nie dla tego, iż Francya tego 
żąda, lecz że traktaty są potargane. Jeżeliby prze­
to pomimo usiłowań pośredniczących mocarstw 
wojna wybuchła, musianoby chyba chcieć w Ber­
linie wojny z taką uporczywością, z jaką wszędy 
indziej starają się o jej uchylenie. Dalej La France 
zaprzecza doniesieniom Memorial diplomatique, któ­
ry twierdził, że Prusy w żadnym przypadku nie 
zrzekną się Luxemburgu. — L a Patrie  mówi 
A ustrya, Rosya i Anglia żywią uzasadnioną na 
dzieję, że przyjdzie do zadawalniającego rozwią 
zania. Tenże dziennik mówi: Depesze z Wiednia 
zapewniają, że rząd austryacki zamierza przesłać 
albo nawet już przesłał pierwsze uwiadomienie 
gabinetom paryskiemu i berlińskiemu w sprawie 
luxemburskiej.

W i e d e ń  22 kwietnia.

«. Otwarcie Rady państw a, które z początku 
miało nastąpić w kwietniu, odroczono aż do dnia 
20 maja; Rada państw a zbierze się tak późno, 
aby żaden fałszywy akord ze strony niekoniecznie 
przychylnych dualizmowi deputowanych nie za-

W i e d e ń  22 kwietnia.

— r. W ciągu ubiegłych dwu dni sytuacya ze­
wnętrzna nie zmieniła się w niczem. Francya i 
Prusy oczekują „pośrednictwa" i starają się ko­
rzystać z tej przerwy akcyi dyplomatycznej w celu 
uzupełnienia potrzebnych uzbrojeń. Samo zaś „po 
średnictwo" dotychczas; żadnych prawie nie 
osiągaęto skutków, i trudno liczyć na tryumf 
dyplomacyi w tym względzie, Gabinety londyński, 
wiedeński i petersburski właśnie dla tego, że 
)ragną koniecznie utrzymać pokój europejski 
wcale się nie spieszą ze zdaniem swem o trakta 
tach z r. 1839, bo musiałyby ostateczne uczynić 
przedstawienie, któreby Prusy i Francya tak do­
brze odrzucić jak  i przyjąć mogły. Pośredniczące 
mocarstwa usiłują przedewszystkiem wynaleść 
jakikolwiek, przynajmniej przez strony sporne 
nie z gory odrzucony projekt ugody, zanim za­
wyrokują o wspomnionych traktatach. Projekt p. 
Beusta, któryby i Anglia przyjęła, i na który­
by się ostatecznie także i Rosya zgodziła, u- 
padł w samym zarodzie. Pierwsze przedstawie­
nia dyplomacyi austryackiej w Berlinie takiego 
doznały przyjęcia, iż obecnie nawet myśleć me 
podobna o porozumieniu się na tej podstawie. 
Gabinet berliński dziwną znajduje obecną sytua- 
cyę i nie może tego wcale pojąć, że żądają od 
Prus odstąpienia wykonywanego przez 50 lat prawa, 
i to tak ważnego praw a, jakiem jest obsadzenie 
twierdzy Luxem burga, gdy tymczasem obiecują 
Francyi wynagrodzenie za to , co Prusy tracą. 
„Francyą w ten sposób zaspokoić — mówił pe­
wien dyplomata p ru sk i— znaczyłoby ty le, co 
wprowadzić zwyczaje neapolitańskiej Camarry w 
wielką politykę europejską. Camorrysta, któremu 
się dziś daje dziesięcinę dla tego, ponieważ in­
nym pozwolił robić interesa na własne ryzyko, 
stanie się jutro najnieznośniejszym tyranem, któ­
rego ,despotyzm wszelkie przekroczy grrnice." 
Przyznać trzeba, żew  złośliwej tej uwadze tkwi sło­
wo prawdy.

Półurzędowe dzienniki ciągle żądają, aby Au- 
strya w zamian za przymierze z Prusami starała 
się osiągnąć hegemonię nad południowo-niemie- 
ckiemi państwami, podobnie jak  ją  Prusy dzierżą 
w północnym związku. Zapominają atoli ci pano­
wie, że obecne usposobienie narodu niemieckiego 
i wybitna opinia publiczna, zwłaszcza w Bawaryi, 
nie dozwalają myśleć o podobnych projektach; 
kraje te może przystaną na wcielenie do związku 
północno-niemieckiego, lecz nie zezwolą na połą­
czenie się z A ustryą, przez coby się zrodził w 
Niemczech dualizm o wiele niebezpieczniejszy, niż 
w byłym związku niemieckim.

Czas świąt Wielkanocnych nie przyniósł żadnćj 
zmiany w położeniu ogólnem. Dyplomacya świę 
tuje zarówno z całym ogółem publiki, giełdą, in­
teresami handlowemi i politycznemi. Nic przeto 
nie przybyło w ciągu dnia dzisiejszego, coby ja  
kąkolwiek cechowało zmianę, a depesza berliń­
ska sobotnia o przyjęciu pośrednictwa państw ne­
utralnych przez Francyę i Prusy i o zezwoleniu 
Francyi na formę zagodzenia sporu o Luxemburg; 
jeszcze do tćj chwili ostatniem jest słowem w tćj 
kwestyi.

Wiener Abendpost tak pisze o telegramie berliń­
skim, który nas doszedł był w sobotę: „Między 
telegramami dziś nadeszłemi znajduje się także 
doniesienie z Berlina, które stawia spokojne roz­
wiązanie kwestyi luxemburskiej jako  fakt pewny 
Możemy z dobrego źródła potwierdzić, że usiło­
wania pośiednictwa ze wszystkich stron były pro­
wadzone i bynajmniej nie odmawiano im wido 
ków; musimy wszelako dodać, iż depesza owa w 
tak stanowczych ułożona wyrazach, wydaje nam 
się być zbyt przesadną. Przy tej sposobności mu­
simy w ogóle na nowo nadmienić, że wszelkie 
doniesienia o sposobach pośrednictwa, jak  je tu 
i owdzie podawano po dziennikach, przezornie 
przyjmowane być winny. Łatwo zrozumieć, że ża­
den rząd nie ogłosi szczegółów pod tym wzglę 
dem, albowiem mogłoby to właśnie narazić na 
dzieje zgody. Co zaś szczególniej tyczy się rządu 
austryackiego, nie odda on się przedwcześnie ró­
żowym nadziejom w pomyślny skutek usiłowań 
pojednawczych; stanowczo wszakże musi wystą­
pić przeciw zapatrywaniu się, jakoby jego propo- 
zycye nie napotykały tu albo tam przychylnego 
przyjęcia."

Depesza berlińskiego bióra telegraficznego Wol 
fa z Paryża z d. 20 b. m., która tak zaspakaja­
jące pod względem pokoju przyniosła zapewnie­
nia, nie znalazła zupełnej wiary. Podobnie jak 
W. Abendpost podejrzywa jej wiarogodność, tak 
również berlińskie dzienniki z soboty wieczór u-

ważają ją  za prosty wymysł, a Staats Anzeiger 
nie powtórzył jej wcale. Jeżeli była ona zmyślo­
ną, to autorstwo jej przypisać trzeba wpływom 
rządu pruskiego, gdyż bióro Wolffa jest niemal 
półurzędowym organem, a przynajmniej nic takie­
go nie ogłasza, o czemby rząd pruski nie wie­
dział. Z ramienia jego rozsyła ono telegramy nie 
o samych tylko faktach donoszące, lecz będące 
objawami pewnej myśli politycznej. Zeidlers Cor­
respondent także pólurzędowa, pisała w sobotę 
wieczór, że zarówno wojenne jak  i pokojowe wie­
ści nie mają wcale podstawy urzędowej. Gazeta 
Szląska donosi zaś telegrafem z Berlina, że ocze­
kiwano tam nie tyle zaniechania, co raczej odro­
czenia kwestyi luksemburskiej, i przewidywano 
wyjazd p. Benedettego, którego inny poseł fran­
cuski zastąpi. Rzeczywiście, p. Benedetti stał się 
nadal niepodobnym, zarówno czyby przyszło do 
pojednania lub do groźniejszych zajść między 
Francyą a Prusami.

W sobotę panował przez cały dzień na wszy­
stkich giełdach europejskich popłoch; dopiero pod 
wieczór zaczęła wstępować otucha w skutku pogło­
sek, iż są nadzieje pośrednictwa. Do Presse wiedeń­
skiej telegrafowano z Paryża 20go, że dniem po­
przednio nadeszła tam depesza austryacka, dono­
sząca, że gabinet wiedeński doradzał Prusom opu­
szczenie Luxem burga, odstąpienie tego księstwa 
Belgii, a nawzajem Belgia odstąpiłaby Francyi pas 
ziemi na południe Namaru. Dnia 20 nadeszła do 
Paryża depesza londyńska. Anglia zaleca Prusom 
odwołanie wojsk z Luxemburgu, i zostawia królo­
wi Holenderskiemu prawo rozrządzania księstwem 
Luxemburskiem.

Otóż gabinet francuski miał przyjąć w zasadzie 
to pośrednictwo Austryi i Anglii, a  domyślano się 
w Paryżu, że Prusy przystaną również.

Ministeryalna Nordd. allg. Ztg mówiąc o owym 
uspakajającym telegramie paryskim rozesłanym 
przez bióro berlińskie Wolffa, dodaje:

„Prusy w imieniu swojem i imieniu Niemiec 
obstają w kwestyi luxemburskiej przy status quo 
ante, który był uświęconym traktatami mającemi 
moc prawa publicznego. Stanowisko to musiałoby 
zostać naruszone już przez to, gdyby układy wzglę­
dem usunięcia tego prawa rozpoczęły się, albo­
wiem prawo to byłoby już poczytanem za wąt­
pliwe."

T ak stanowcze orzeczenie organu hr. Bismarka 
odpycha wszelką myśl pośrednictwa, któraby po­
legała na odwołania załogi pruskiej z twierdzy 
luxemburskiej. Nie wchodzimy tu zresztą w osobli­
we pojmowanie prawomocności traktatów, które 
sam rząd pruski potargał.

Rząd holenderski pragnąc się usunąć cd wszel­
kich solidarności z rządem luxemburskim, zabro­
nił swemu posłowi w Paryżu p. Lightenweld, bra­
nia wszelkiego udziału w kwestyi luxemburskiej; 
dla tego król Wilhelm III upoważnił ministra lu- 
xemburskiego p. Tornaco, do reprezentowania in­
teresów swoich pod względem Księstwa w Paryżu.

N . f r .  Presse mniema, że tak daleko rzeczy 
jeszcze nie zaszły, aby zasadę pośrednictwa posta­
wić, lecz dopiero gabinet wiedeński nie czekając, 
co Anglia pocznie, zapytał w Berlinie i Paryżu, 
czy przyjmą jego pośrednictwo względem Lnxem- 
burgu. Dopiero, jeżli to ofiarowanie pośrednictwa 
przyjętem będzie, można mówić o podstawie ukła­
dów pośredniczących.

M'nisteryalne telegramy pruskie rozrzuciły po 
dziennikach zaprzeczenie pogłosek o przygotowa­
niach zbrojnych w Prusiech. Takież same zaprze 
czenia poprzedzały jak  wiadomo, w roku zeszłym 
wojnę niemiecką, jakkolwiek w ciągu wojny oka 
zało się, że wszystko z góry było przygotowane 
i obliczone, nawet nowe mosty wymierzone ściśle 
podług potrzeby miejscowej, szły za armią praską 
w Saksonii, aby zastąpić niemi te, które Sasi co­
fając się wysadzali w powietrze.

Inny telegram berliński mówi: Oczekują odro­
czenia, lecz nie zagodzenia sporu o Luxemburg.

La France pisze o obecnym stanie sprawy lu­
xemburskiej :

„Ostatnie objaśnienia, które nas doszły z Ber­
lina, niepotwierdzają wcale wrażeń pokojowych, 
o których nam wprzódy donieśli nasi korespon­
denci. Podług pogłosek najbardziej rozpowsze­
chnionych, Prusy nic na prawdę nie ustąpiły w 
sprawie ewakuacyi Luxemburga, a w innych ste­
rach mówią nawet, że warunki przez nie posta­
wione byłyby gorszemi niż sama ewakuacya. Roz­
maite kombinacye wychodziły od mocarstw neu­
tralnych, aby zagodzić pojednawczo spór luxem- 
burski. Austrya i Anglia proponowały jedną, któ­
rą pełnomocnik francuski wziął ad referendum ; 

Rosya postawiła inną, do której potem przystą 
piła Anglia. Mniemamy, że mocarstwa zgadzają 
się na dwa punkta: pierwszym jest ten, że P ru ­
sacy powinni opuścić Luxemburg; drugim zaś, że 
wielkie księstwo nie mogłoby być zneutralizowa­
nemu

L ’ Etendard powiada, że mylnemi są pogłoski 
o nadejściu noty, mającej mniej więcej cechę ul­
timatum ze strony rządu francuskiego do Berlina. 
Dwory paryski i berliński nie korespondowały 
ostatniemi czasy bezpośrednio w tej sprawie, a 
przeto‘żaden taki akt nie mógł być przesłanym. Same 
tylko trzy mocarstwa: Anglia, Rosya i Austrya 
utrzymują stosunki ze stronami interesowanemu 

W najświeższym numerze, la France zaprzecza 
telegramowi berlińskiemu, jakoby Prusy bądź co 
bądź nie myślały wyciągnąć wojsk swoich z L u­
xemburga i nawet sposobiły się do utrzymania 
się tam i wzmocnienia.

Dziennik luxemburski Wort, który nowo zało­

żony został w celach polityki francuskiej, oświad­
cza się wyraźnie przeciw przyłączeniu Luxem- 
brrga do Belgii, a  natomiast przekłada połączenie 
się z Francyą.

Usposobienie wojenne we Francyi nie da się 
wcale zaprzeczyć, a jakkolw iek stronnicy pokoju 
są liczni, wszelako wojna z Niemcami miałaby 
w tej chwili popularność za sobą. Zgadzają się 
na to korespondenci niezawisłych dzienników za­
granicznych. Ciekawym jest list umieszczony 
w tej mierze w La Liberte. Autor jego lubo przy­
znaje, że na mocy konstytncyi jedynie Cesarzowi 
służy prawo orzekania o wojnie lub pokoju, lecz 
oraz zwracając uwagę na źródło władzy cesar­
skiej, radzi zwołać zgromadzenie ludu dla nara­
dzenia się nad celami i potrzebą wojny.

Hr. Bismark, który wyjechał na święta na Po­
morze na wieś, przybyć ma dopiero do Berlina 
na ślub hr. Flandyi. Ogłoszenie tej podróży i po 
bytu na wsi ma widocznie na celu przekonać u- 
mysły, że Prusy nie układają się w tej chwili.

Dzienniki włoskie zaprzeczyły były, aby jene­
rał włoski Govone wybierał się do Paryża. Wsze­
lako przybył on tam dnia 20go b. m. Ten sam je­
nerał jeździł był w roku zeszłym do Berlina dla 
zawarcia traktatu zaczepno - odpornego między 
Włochami a Prusami. Dla tego przyjazd jego do 
Paryża może być uważany jako skazówka, że idzie 
o traktat podobny.

Sejmy wszystkich państw niemieckich należą­
cych do Związku północno-niemieckiego, zwołane 
zostały na dzień 29 kwietnia celem przyjęcia kon­
stytncyi związkowej, a  zarazem poczynienia ta 
kich zmian w konstytucyach krajowych, jakie o- 
każą się potrzebnemi dla wprowadzenia zgodno­
ści między ogólną a szczególnemi konstytucyami. 
Odnosić się to będzie do armii, budżetu, atrybu- 
cyj ministrów itd. Posłowie polscy z Księstwa Po­
znańskiego i Prus polskich, zasiadać będą na sej­
mie państwa pruskiego, gdyż ci z pomiędzy nich, 
którzy złożyli mandaty deputowanych parlamentu 
północno niemieckiego, nieprzestają być deputowa­
nymi sejmu monarchii pruskiej.

Nordd. allg. Ztg zaprzecza pogłoskom o zwoła­
niu powtórnie parlamentu we wrześniu. , — , 

Z Rzymu donoszą, że już 400 biskupów przy-/ 
rzekło przybyć tam na obchód 29go czerwca, j  

Zmiany w ustawie wyborczej w Anglii nie za- 
dowolniły reformistów. Z tego powodu zbierają 
się zgromadzenia ludu po różnych m iastach, a 
liga reformy zamyśla odbyć znów olbrzymi mee­
ting, który może tak dobrze spełznąć na niczem, 
jak dawniejszy. Dla ściągnięcia więcej uczestni­
ków w tem zgromadzeniu, postanowiono podobno 
zaprosić Garibaldego. Co za związek ma Gari­
baldi z reformą wyborczą w Anglii, trudno od­
gadnąć. Zamiarowi jednak temu zawezwania Ga­
ribaldego obcymi są ludzie polityczni między re- 
formistami, jak np. Bright.

Osobliwe wiadomości obiegają pod względem 
pobytu i wyjazdu księcia Michała Serbskiego z 
Bukaresztu, podczas powrotu z Konstantynopo­
la. Książę Michał, który uchodzi za bezwzględnego 
reprezentanta interesów rosyjskich na Wschodzie, 
usiłował podobno pozyskać dla tych widoków rząd 
rumuński, ale znalazł obojętność pod tym wzglę­
dem na dworze księcia Karola, a u obywateli ru­
muńskich widoczną nawet ku osobie swojej nie­
chęć. W Wołoszczyznie bowiem nie zapomniano 
wcale odwiedzin rosyjskiego wojska i intryg kon­
sulów rosyjskich. Przyjęcie, jakiego doznał książę 
Michał, spowodowało go do przyśpieszenia wyja­
zdu i odmówienia obecności swojej na zapowie­
dzianym przeglądzie wojsk.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
P a r y ż  22 kwietnia w nocy. Pays pisze: Po­

kój da się utrzymać jedynie przez ew akuację Lu­
xemburga. Prusy muszą zostawić Holandyi i Ce­
sarzowi Napoleonowi staranie o uporządkowanie 
przyszłego losu Luxemburga, jak  to za stosowne 
uznają. Francya musi prowadzić wojnę, jeżeli Pru­
sy trzymać zechcą obsadzoną wojskiem swojem 
ugran ie  francuskich twierdzę, którą z ominięciem 
prawa narodów, na przekor królowi Holenderskie­
mu i Francyi przywłaszczają sobie. Jeżeliby hr. 
Bismark chcąc prawo i sprawiedliwość deptać no­
gami, powoływał się w poparciu żądań pruskich 
do uczuć, Cesarz byłby zmuszonym stawić podo­
bnym przesadnym wybrykom opór przez żądania, 
które sposób myślenia we Francyi jasno nazna­
czają. Opinia publiczna Europy jest za nami, stoi 
po naszej stronie, gdyż lud francuski stanowi je ­
den naród, podczas gdy nowe, jeszcze słabo zle­
pione Prusy, popadłszy między naszą starą armię 
i flotę pancerną nie zdołałyby wytrzymać nacisku 
francuskiego. Porażka nad Renem podałaby w 
wątpliwość korzyści zwycięstwa pod Sadow ą, a 
flota francuska zniweczyłaby handel niemiecki na 
dziesięć lat. Ostatni wzgląd nie pozwala Francyi 
cofnąć się. Niepowodzenie wyprawy mexykań- 
skiej i lojalna neutralność w ciągu roku 1866 nad 
werężyły nieco w opinii publicznej sławę naszej 
chorągwi.— Okólnik ministra wojny zwołuje ur­
lopowanych oficerów i podoficerów na dzień 30 
kwietnia.— Książę Gramont wyjechał na posadę 
swoją do Wiednia.

P a r y ż  22 kwietnia wieczór. Renta 65’65.

K ED A K TO R  O D PO W IED ZIA LN Y  I  W YDA W CA

Ksawttry Masłotcslti,

Kwrt papierów i pieniędzy.

A ra b ó w  23 kwiet. 
4reb. poi. st. z® lOOzf

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poLlOO złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pra. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat w a ż n y .. . 
Napoleon d’or . . , 
?ófimperyały roayjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare
Jblig- indem.
a l  L  m  h n r r  kr \  A

W led eA  20 kwi.(t) 
ji Metaliki.. • • • 
ij Potyczka naród.
Akoye banku Wied 

_  _  kred.
Losy 6f z r. 1860 .
Srebro ...................
Londyn 10 funt. sztor. 
Hakat pojedynozy

ż$daję płacę
113 111
131 117
70 68

394 384
172 168
2 195
77 76

132 130
6 3a 6 20

10 75 10 45
11 — 10 70
77 50 76 60
81 — 80 —
63 - 67 —

304 199
173 168

złr. oent.
55 75
66 75

696
159 60
78 80

131 —

135 -
6 31

W la ó a ń  17 kwie.

l/| UZOiailKł ua »»• *»•

— Pożyozka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Au«

— ozeskie
— węgiers
— chor.i b.
— galioyjs.
— buków.
— siedmgr 

Pożyozka głod. gal.
Listy zastawne:

S| Banku nar. losow. 
Galicyjskie. . . 
Węgierek, los. 

Si Boden Cr. austr 
Połyezki loteryjne. 
Losy doż. z r. 1839 

_  _  1861
_  _  I860
-  _  1864
Como-Rente. 
Kredytowe 
tęgi. par. na D 
Kb. Esterhazy 
Księcia Salm.

płacę

54 30 54 15
68 86 68 75
57 60 57 50
87 — — _.
_ — 83 _
71 75 71 _
75 — 74 —
68 50 67 _
66 50 66 —
66 50 66 —
98 75 98 —

90 25 90 _
76 60 76 50
87 __ 86 50

105 — 104 —

138 50 137 50
74 — 73 50
81 60 81 40
74 80 74 70
17 75 17 26

123 —. 123 —
37 _ 85
ŁC 85 —
31 _ 30 —
25 — 24 —

Losy ks. Klary . • •
■ hr. St. Genois].
. miasta Budy •
• ks. Windisohgr.
• hr. Waldstein. 

hr. Keglevioh .
- Rudolfa. . • • 

Akcye bank. i prtem.
Banku naród, austr. • 
iakładu kredytowego 
Jeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynau
— rządowćj tr.-a .
— zaohodmój o. El.
— Pardubickiój .

*1'S’*
1 *
S 33 2'
$3
S 3

— ioyjskiój 
Czerniow. z wpł.80| 
Kursa zagraniczne:

(S mlMlfoma)
Amater. 100 złh. 
Augsg. 100 zł. nr 

u 100 tal.. 
Frankf. n.M.100 
Hamb.lOO mark. 
Londyn 10 fon. 
Paryż 100 irank.

pUoą
26 — 25 -
23 50 32 5C
26 - 35 —
18 — 17 —
21 50 20 50
14 75 14 25
12 — 11 50

709 708
68 80 IS8 60

169 — 467 -
1615 il610

197 70 197 60
(30 50 130 -
119 — 118 50
195 ~ 194 —
*09 25 *08 76
176 25 175 75

111 60 111 25
110 75 110 50

—
110 80 110 60
98 25 98 10

132 10 131 70
62 45 53 35

Waluty-
Cesars. korony. . . 

pół korony . 
dukat na wagę 
— obrączL 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
tmperyały rosyjskie
Srebro .....................
— kupony . . .  

Talary zwięzkowe • 
Pruskie bilety kas.

Uiwów 19 kwiet
Dukat.................  •
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

__ — m. k.
Obligi indem. b. kup 
Ako. kol. gai. b. kup. 

_ .  lwow.-czer.

taądją Pt»oł

18 20 13 —
—. __ —  —
6 21 6 20
6 21 6 20
6 19 6 18

10 61 10 53
17 -

10 95 10 90
10 70 10 65
13 20 13 12
10 82 10 80

129 75 129 25
129 75 139 60
1 95 1 94
1 96 1 95

6 33 6 24
10 95 10 80
2  8 2  —
* 1 1 7

7 6 .6 3 76 88
80 43 79 68
67 38 67 75
204 50 198 50
174 50 171 —

zęuaję piaoę
W a m .  19 kwiet. 

Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast HI okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeó. > 
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ,
5} ró ż y c z k a  loteryjna

77 70 

56 67

109 33

6 25 
77 60

1 30 
56 33 

1 54<

W r u w t .  20 kwiet.
Banknoty austryao., 76 76;
('olskie bilety bank.. 79 78>

» Listy zastaw. — 53
roznań, List. zast. 4% — —

-  -  3 j* /, —

P o r y ł  20 kwietnia
Rents 3% . . . . . 65 67

f a r j B i ly a  18 kwiet.
/toHtole 90J

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano—do Lwowa 
10.30 rano; 8.30 wieczór —do Wieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieozór: 
Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 3.15 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
te Lwowa ao Krakowa 6.10 rano; 5.30 wieczór, 
i przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa ó.4G wieczór. 
i Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór —z Wro­

cławia i Warszawy  o godzinie 9.46 ranó— z My­
słowic t Szczakowy uM  wieczór;—ze Lwowa 3.61 
popołudniu; 6.11 rano-z Wieliczki 6.16 wieczó.- 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.39 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 5.17 rano, 7.37 wieczór, 
do Mysłowic i  Krakowa  12.1o w południe, 
do Szczakowy z Krakowa i i .43 rano.



4 C Z A S ze Środy 24  Kwietnia 1867.

f
(626-1-S)

Dnia 30 Kwietnia 18G7 o godzinie 11

odprawi się

W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW

nabożeństwo żałobne,
za duszę ś. p.

JE N E R A Ł A

JÓZEFA Hr. ZAŁUSKIEGO,
na które krewnych, przyjaciół i zna­

jomych zaprasza się.

K u ra c ja
przez picie serwatki

w ERNSDORF,
k. Szląsku przy Bielsku.

Soeben erschien und ist bei 
D. E . W riedlein  in Krakau

zu haben:

Die H iihle.
Vierter Jahrgang 1867.

D ie neuesten Fortschritte
im Milhlwesen und dereń Geschafts- 

zweige.
Preis vierteljahrlich (13 Nummern) 

a 25' Ngr, (699)

W  Księgarni
Z n p a ń § k i e g o

w Poznaniu
wyszły*

B. BOLESŁAWITY
z roku 1866

R A C H U N K I .
8vo. stron. 398. Cena tal. prus. 2.

S p i s  r z e c z y :
W stęp — Rzeczy ogólne — Stan < be- 

cny — Sztuka przerabian a narodów — 
Polska i Moskwa — Galicya — Polska 
pruska— W ychodźtwo—  Sybir — Dzien­
nikarstwo — Literatura — Teatr— Sztu­

ka — Mogiły — H enryk hr. Rzewuski
W Krakowie do nabycia w Księgarni 

Ii. E. Frietlleina. ,'(6 6 8 .1-2)

t  Skromne pytanie:
Czy pan Kallenberg w swem nauko- 

wem Muzeum, nie wyznaczy takie oso­
bnych dni wstępu dla kobiet? (630)

o n k u r s.K
N. 913 ___________

Celem obsadzenia posady Rewizora 
policyi, z roczną płacą 2 5 0  złr. w. a., 
rozpsuje się konkurs do końca Maja r.b.

Starający się o tę posadę zechce 
w powyższym terminie zanieść podania 
wprost do podpisanej Zwierzchności i za 
łączyć dowody odpowiedniej kwalifikacji 

Od Zwierzchności kr. miasta.
Jasło dnia 16 Kwietnia 1867. (697-1-3 )

W c.

Zakład kuracyjny położony w pięknej 
zasłoniętej okolicy z przyjemnemi tanie- 
mi mieszkaniami, nowo urządzonerni ką­
pielami (z i m n e m i dla pływających, cie- 
płemi dla niepływająęych, zwyczajnemi, 
a na i .dan ie  także według przepisów 
lekarskich sporządzanemi), z restauracyą, 
bardzo wygodnemi spacerami, z wybor­
ną przyrządzoną owczą serwatką, przede- 
wszystkiem zaś obdarowany najczystszem 
powietrzem, lekarsko prowadzony, otwie­
ra swą tegoroczną porę kąpielową 

z dniem 20 Maja,
a zamknie z końcem Września r. b 

Zapytania i zamówienia uprasza się 
nadesłać do Inspekcyi Zakładu kuracyj­
nego w Ernsdorf, poczta Bielsko, która 
to stacja pocztowa i kolei żelaznej o je­
dne godzinę drogi po szosie odległą jest 
od Ernsdorf. Codzienny ruch poczto­
wy pośredniczy w tej małej odległości. 
Ciągła opieka lekarska doświadczonego 
doktora miejscowego. W Ernsdorf jest 
katolicki i ewangielicki kościół, również 
i szkoła. (690-1-3)

Dnia «8 Kwietnia r. b.
odbędzie się

w Sali Redutowej o godzinie  
po południu

ogólne Zgromadzenie członków 
Towarzystwa konsumcyjnego 

urzędników.
P r z e d m i o t  i t r e ś ć  o b r a d :

1. Sprawozdanie Komitetu z działalno­
ści dotychczasowej i wykaz stanu 
dotychczasowego funduszu.

2. Wybór cenzorów do sprawdzenia ra ­
chunków.

3. Wybór członków Komitetu na pod­
stawie § 3 statutu.

4. Wniosek do zmiany’statutu. — Dla 
unikniema straty czasu, uprasza się 

już wypracowane wnioski pisane przed­
stawiać.

5. Wniosek utworzenia Towarzystwa za- 
pomagającego chorych i pogrzebania 
zmarłych uczestników tegoż Towa 
rzystwa.

6. Wniosek do powiększenia funduszu 
obrotowego.

Wstęp do Sali dozwolony tylko za oka­
zaniem Karty legitymacyjnej każdego człon­
ka lub uczestnika.

Wstęp na galeryę wolny.
Komitet Towarzystwa uprasza o jak naj- 

iczniejszy współudział członków w zgro­
madzeniu, a zarazem wzywa tych człon- 
ców, którzy ra t wstępnych jeszcze nie zło­

żyli, do uiszczenia takowych. (705-1-2)

Zaproszenie do podpisu na akcye.
^ - B i e g a j  —--------------

Rozporządzeniem wysokiego c. k. ministeryutn spraw wewnę­
trznych z d. 28 Marca 1867 L. 4828 udzieloną nam została kon- 
cessya do założenia towarzystwa akcyjnego, pod firmą:

Austro-transatlcmlische Ziindwaaren -  

Expori-Compagnie.
Towarzystwo wywozu towarów zapałkowych austryacko-zaatlantyckie ma

koło działalności następujące:
I. Wyrabianie Z ć i p f i r f e k  jakoteż i wszelkich do zakresu rekwizytów za­

palnych należących wyrobów, prócz tego inn\ch z postępującym duchem 
i odpowiednich towarzystwu akcyjnemu-przemysłowych, przedmiotów i to 
na najwyższą skalę,a w tym celu założenie fabryk nietylko w W iedniu, 
lecz także i we wszystkich prowincyach Monarchii austryackiej, które in­
teresowi temu odpowiadać będą;

II Spieniężenie ich nietylko na całym kontynencie, ale również
III. Wywóz do wszystkich zaatlantyckich krajów z szczególniejszym uwzględ­

nieniem Azyi wschodniej po otworzeniu przekopu Suezkiego.
Prócz tego waruje sobie towarzystwo:

IV. Wywóz wszelkich austryackich zdatnych do wywozu przemysłowych pro­
duktów, i

V. Przywóz wszelkich zamorskich wyrobów przemysłowych, które w Austryi 
zyskowny pokup mają.

Pierwsza Emissya 400,000 złr. w. a., w 2 0 0 0  sztu­
kach akcyj po 2 0 0  złr., na które 1 0 %  czyb ^ 6  złr. przy podpisaniu złożyć 
należy.

Podpisy i wypłaty przyjmują:
w Wiedniu: pp. H . S ta m e tz  <Sf C om p. N a c h -  

fo lg e r ;
w Peszcie: pp. W a h rm a p n  df Sohn.
Statutu i prospekty rozdają się w kantoize Komitetu założycieli w Wie­

dniu, Franz- Josephs- Quai Augustusgasse Nr. 2, i w powyższych domach ban­
kierskich (6*6 2-) T

H o n c e § § i o n a r y u s z e
T ow arzystw a w yw ozu towarów zapałkow ych austryacko-zaatlan tyck ie.

Ogłoszenie konkursu
N. 3484.

W Szpitalu Powszechnym we Lwowie, 
ma być obsadzona posada lekarza pryma- 
ryusza, przy oddziale obłąkanych, o ro 
cznej płacy 630 złr. w. a., z dodatkiem 
na fiakra w rocznej kwocie 63 złr. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
swoje podania
do końca miesiąca Maja 1867,
do Dyrekcyi Szpitala Powszechnego we 
Lwowie bezpośrednio, lub jeźli są już te­
raz w służbie publicznej, przez swoją 
władzę przełożoną, i w tych podaniach 
wykazać:

1) wiek, stan i miejsce urodzenia;
2) ukończone nauki szkolne i nabyte 

inne wiadomości, uzyskany stopień 
akademicki i dotychczasowe zatru ­
dnienie, tudzież znajomość języków 
krajowych;

3) czyli i z którymi urzędnikami krajo­
wymi są w pokrewieństwie lub po­
winowactwie i w jakim  stopniu?

W yżej wspomniona roczna płaca wraz 
z dodatkiem na fiakra, wypłacaną będzie 
od dnia złożonej przysięgi służbowej w ró­
wnych miesięcznych ratach z góry.

Nowo wstępujący w służbę krajową o- 
trzyma nominacyę na stałą posadę dopie 
ro po upływie roku, i to w tym tylko ra­
zie, jeżeli w ciągu tej prowizorycznej ro­
cznej służby wszelkim warunkom służby 
odpowie (§ 14 Ustanowy służby kra­
jowej).

Z  Rady Wydziału krajowego Królestwa
Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa 

Krakowskiego. (684-2-3JT
W e Lwowie dnia 9 Kwietnia 1867.

K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady lekarza 
w miasteczku Wilamowicach, w powiecie 
B alskim, ogłasza się niniejszem konkurs. 
Wynagrodzenie przywiązane do tej p 
sady jest pensya 120 złr. rocznie i pro- 
wizya przy oględzinach umarłych, jako 
też i bydła.

Zgłaszania uprasza się nadesłać do 
podpisanego najdalej

do SOgo Kwietnia 1867.
Gmina Wilamowice 13 Kwietnia 1867 

Przełożony gminy: 
(678 -2-3) J a n  K r y s ta .

Forteplana Wiedeńskie.
'WT i n i ejszem mam zaszczyt zawiado- 

mić Szanowną Publiczność, iż spro­
wadzam nowe Wiedeńskie Fortepiana z pier 
wszych i odpowiedzialnych Fabryk, które się 
nietylko powierzchownością, pięknym mocnym 
tonem, a szczególnie trwałością* stroju zalecają, 
i takowe po bardzo przystępnych cenach jedynie 
dla dogodności Szanownej Publiczności odstępuję.

& tf~  Skład mój w własnym domu przy ulicy 
Sgo Jana pod L. 312, obok XX. Piarów w Kra­
kowie. (612-2-)

Franciszek Masłowski.

Zniżone ceny węgla
w Składzić węgli Towarzystwa Konsum­
cyjnego obok dworca kolei, w domu 

p Filipiego:

1 cetnar wagi wied. werfli tencz. 28  c.
1 „ n W(*Sla łupkowego 3 2  „
1 » » w?gla grubego ̂  37  „
1 wagon werfli tenczyńskich 26  złr. 50c.

£(691-3)

Od wtorku świątecznego do Nie­
dzieli, t. j. od 2ógo  Kwietnia 

r. b. do dnia 28go b. m. włącznie, bę­
dzie w Sali Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego przy ulicy Sławkowskiej wy­
stawiony obraz przeznaczony na wysta­
wę Paryzką p. Jana Matejki.
Sędziwój czyli transmutacya srebra na złoto
Scena historyczna z czasów Zygmunta III.

Dochód z wystawy przeznaczył szla­
chetny Artysta na korzyść Stowarzysze­
nia Czeladzi rzemieśniczej krakowskiej.—  
Wstęp dozwolony od lló j do 2ej go­
dziny po południu —  Opłata od wmj- 

ścia na salę 20  cent. w. a. 
(629-2)

M K 1  astępujące wynalazki przez sła- 
wnego chemika Aptekarza pana 

Bergmanna w P aryżu , 70  Boulevard 
Magenta, odkryte i za najlepsze uznane, 
polecają się łaskawem u uwzględnieniu.
U  J L  s m o ł o w c o w e  na wszystkie 
J l l jU lU  nieczystości skóry, po 40 cent.

W a ł a  , , a  K ° * c *e c  we w szystkie 
W d .L d cierpieniach gośćcowych, nadspo­

dziewanie skuteczna. Paczka 40 i 80 c.

Tirnlrłnra n a P # r o 8 ‘  w ą s ó wI J f l l Ł L U i a ,  j  b r o d y ,  najpewniejszy
środek na wywołanie gęstego porostu na­
wet u młodych ludzi w najkrrótszym cza­
sie, flaszka 1 złr. i 2 złr.

Pnmaila lodowa> od wielu lat zna‘l U I i l o .u a .  na i sławna, do wzmocnienia 
i kędzierzawienia włosów, 40, 60 i 80 c.
W a l n a  n a  x ^**y na natychmiastowe 
IW C l i l d  uśmierzenie każdego bólu zę­

bów. Paczka 25 cent.
Patentowane w cesarskich francuskich 

miastach. (561-3.)
Jedyny Skład dla Krakowa u A p­

tekarza S to ck m a ra .

1OTr Oszczędność czasu i pieniędzy
A ngielska masa kauczukowa lśn iąca
do najtańszego, najtrwalszego i najpiękniejszego zapuszczania podłogi bez

pomocy froteru.
Ten najkorxystniejsxy wynalazek o d r ó ż n i a  się od wielu 

do zapuszczania w użyciu będących lakierów szczególniej tem, „że w skutek 
dziwnie szczęśliwego składu chemicznego w połączeniu 
z kauczukiem masa ta nabiera szczególniej ciągłości, która ha trwa­
łość niezmiernie wpływ wywiera." Podłoga nią napuszczona urąga wszelkim nie­
przyjaznym jej wpływom i przy jakiej takiej pomocy wiele lat jest tak piękną, 
że jej nie potrzeba świeżo zapuszczać. . . . .

Nie istnieje na kontynencie podobny wyrób, któryby przy tej taniości posia­
dał taki połysk i piękność— a jedna próba każdego przekona o korzyściach tej 
masy.

Robota jest prosta a skutek zadziwiający.
Główny centralny skład u F. C. Mullera, Właściciela przywileju, 

Wien, Stadt, Schulenstrasse Nr. 19 i Wołlzeiłe Nr. 24, w przechodnim domu, 
gdzie pisemne polecenia z załączeniem należytości lub za pobraniem pocztą 
szybko będą załatwiane.

Cena pudełka (wagi 1 funt cłowy) wraz z przepisem 1 złr. 30 c.
Dwa pudełka zupełnie wystarczą na jeden salon. ______

uprzywilejow.

z tyłu nabijane
w Wiedniu, Wollzeile N. 13,

C .k. wyłącznie

REWOLWERY
if. G rtin b a u m a

od*nacaone£srebrnym medalem 1 zaszczytnem uznaniem

Broń ta z tyłu nabijana, znanej doskonałości, odróżnia się od wszystkich do­
tąd istniejących (szczególniej w szybkiem dawaniu ognia, gdyż można dać 20 
wystrzałów w przeciągu jednej minuty) nietylko swoją działalnością i wytrwałością, 
hermetycznem zamknięciem i lekkością, ale także i tem, że przy moich rewolwe­
rach uciążLwe i czas zabierające naciąganie kurka zupełnie jest zbytecznem, gdyż 
przez wsteczne naciskanie cyngla kurek sam przez się naciąga się i spada.

Potrzebne naboje, w nich do strzału używany proch znajduje się w miedzią 
nej pachewce, są nieprzemakalne i zabezpieczone przeciw wpływowi powietrza; raz 
do rewolweru włożone, mogą być z łatwością i bez niebezpieczeństwa znowu 
wyjęte.

Co się tyczy siły strzału tej wybornej b ron i, niech służy za wkazówkę, że 
kula na 50 kroków przebija deszczkę do 2 cali grubości.

Rewolwery ze zwyczajnym ruchem odróżniają się od samociągów tem, ża 
u tych pierwszych musi być kurek odwodzony przed każdym strzałem jak  u zwy­
czajnej broni.

Prócz wyżej wymienionych korzyści, odznaczają się moje rewolwery szcze 
gólną taniością.
1 sztuka 4-rurna samociągu 10 Mm 30 złr. 
l n ^ »  « 7 „ 29 „
1 „ 6 „ „ 7 „ 34

1 szt. 4-rurna z zwycz. ruchem 5 Mm 15 złr. 
1 „ 4 "  » „ 7 , ,  18
1 ? 4 _ „ „ 10 „ 20

1 „ 6 n „ 10 „ 36 „ 1 „ 6 „ „ „ 7 „ 25 „
100 naboi 5 Mm 2 złr. 10, 100 naboi 7 Mm 3 złr 50 cnt. 100 naboi 10 Mm 4 złr. 50 c 

Skórzana torba na rewolwer 2 złr. Rycie od 2 złr. w górę. 
Zamiejscowe obstalunki za pobraniem należytości będą szybko załatwiane. Za 
rzetelność i dobroć wyrobu zaręcza się. — Kupcy otrzymują przy większym odbio­
rze odpowiednią zniżkę. (588-4-6)

Tamże dostać można:
Apteczek homeopatycznych

w płynach jako też i w pigułkach, od 3 
do 10 złr.

Pojedynczo każdy środek 20  c. flakonik.

Tam że dostać można:
D ra  Góllis Proszek trawienia po

złr. 1*26 i 87 cent.
Stroińskiego Woda na na oczy, fla 

kou złr. 1.
Idiaton, Krople niezawodne na ból zę­

bów. flakon 40 cent.
(Z przesyłką pocztową 20 cent. więcej).

Tylko przez M i  czas jeszcze sprzedaje się
K A W Ę

uznanej dobrej j a k o ś c i , niepalonej po 
60, 63, 65 i 67  cent. Ryż po 21, 23  

za funt, biorącym najmniej 5  funt.
zamówienia z prowincyj wynoszące naj­

mniej 30 funt. i więcej, za nadesłaniem naleźy- 
tości, odsyła się kawa na wszystkie stacye kolei 
żelaznych i parowych statków z opłaconemi ko­
sztami przesyłki. (679-5)

Adres: Kaffee-Lager Wollzeile in  Wien.

Rozsyłka 500.000 flaszek

Wody kwaśnego zdroju w Giesshdbl
zwanego

„Zdrojem króla Ottona“ przy Karlsbadzie.
Zdrój ten jest jednym z najwięcej znanych, cenionych jako najlepszy i najprzyje­

mniejszy pomiędzy naturalnemi szczawami. Z białym winem zmieszana woda zdroju „króla 
Ottona“ jest bardzo przyjemnym napojem. Rozsyłaną bywa w dużych i małych flaszkach. 
Zamówienia będą szybko uskuteczniane przez składy znajdujące się w każdem wigkszem 
mieście lub też bezpośrednio przez zarząd zdrojowy.

(434-6) i, Mcęttoni i  MŁnoll w  K a r l s b a d z i e .

SUKNIE JEDWABNE
we wszystkich kolorach, zupełnie 
nowe, jako też materye na su­
knie, hapelusze, wiosen­
ne ubiory, żakiety, foe- 
dniny, ubiory żałobne ta­
nie i wykwintne.— Tamże można 
także nabyć trochę używanych su­
kni. —  Na prowincyę wysyła się 
za pobraniem pocztą.

„zur Anierikanerin"
W i e n ,  Stadt, Molkersteig N. 3, 

I. Stok, Thur 5. (598 -5)

ROB BOYVEAU LAFHCTEUH.
Jest to S yro p  roślinn y czyszczący krew  

bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żóici i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w  cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfilitycznych, świerzbie zadawnionym •- eu:ua- 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (to 9-24)T

jgap- Dostać można w K rakow ie u pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp. Shatter a i  Spółki. — W Wa r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. L ilpopa  i Con. 
terschnera i  Spółki.— W L ub 1 i n i e u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego —_W Wi l ni e  u p. 
Chrościckiego, — we L w o w i e  u p. Piotra  
Mikolasza.

©®e-Skład główny t 
chter Nr. 12, u p. Gi

w P a r y ż u  przy ulicy Ri- 
raudeau de St. Qervais.

n a j p e w n i e j s z ą  p o m o c  w ł o s o m
d a j e  t y l - j e d n a  

wyłącznie p j S I j  uprzywilej.

POMADA CHINOWO - GLICERYNOWA
wyrobu

JE. G rossa  i G. ULeUa
Magistrów farmacyi w Wiedniu.

Używając tej Pomady przez ośm do dziesięciu dni, usunie się w zupełności wypada­
nie włosów i tworzenie się łupieżu, a przez dalsze używanie dno włosów będzie o- 
czyszczone, wzmocnione i do nowego gęstego porostu włosów ożywione. Ciągle uży­

wając tej Pomady, zapobiegnie się na zawsze wypadaniu włosów.
Jako dowód prawdziwości tego, przytaczamy tu następujące świadectwa;

PP. G r o s s  i H e l i  w Wi e d n i u .
Niedawno temu dostałem do rozbioru od pewnej Damy uprzywilejowaną Pomadę 

Panów chinowo-glycerynową. Przedsięwziąłem jakościowy i ilościowy rozbiór chemiczny 
tejże i przyszedłem do tego przyjemnego przekonania, że Pomada Panów złożona 
jest z najdziałalniejszych, najczystszych i najnieszkodliwszych składników w odpowie- 
niej ilości, i to w ten sposób, ze w żadnym razie nie podlega zepsuciu, gdy tymcza­
sem wszystkie inne Pomady bardzo się łatwo psują, przez co prędzej szkodliwie niż po­
mocnie na porost włosów działają. Dr. Th. Werner,

przyBięgły Chemik i Dyrektor politechnicznych bió

Z d a n i e  l e k a r s k i e .
Wielokrotnie używałem Pomady chinowo-glycerynowej pp. Grossa i Heli i nad­

spodziewane osiągnąłem wypadki. Znalazłem, że zapobiega wypadaniu włosow i two­
rzeniu się łupieżu, a wzmacniając korzenie włosów, porost tychże widocznie pomna­
ża. Badając zaś tę Pomadę, przekonałem się o jej dobroci, czystości i nieszkodliwo­
ści jej składników; sumiennie mogę ją  zatem każdemu cierpiącemu na wypadanie włosów, 
jako niezrównany środek, polecić. Franc. Mejer, Dr medycyny.

NB. Do każdego słoika Pomady Chinowo - Glicerynowej dołączoną jest na zasa­
dach najnowszych naukowych spostrzeżeń napisana broszura. _

Przewodnik do rącyonalnej opieki i  odrodzenia zaniedbanego i  bezsilnego dna
włosów. ~ _

Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 et., małego so et.
IfcSrGłówny Skład rozsyłający: „dpo th eke  „ z  urn ro th en  E re b s“  am 

hohen Markt in Wien.— W KRAKOWIE u J . Jahna. _ (164-8-12)
J ^ ^ W y s y łk i  uskuteczniają się za przysłaniem należytości lub pobraniem pocztą.— 

Opakowanie 10 centów.

Nowo wynaleziony roślinny Balsam na oczy Marcina Reichel
w Wttrzburgu.

Na rozkaz JKM ci króla Bawarskiego rozbierany przez kolegium lekarskie i opa­
trzony przywilejem kr. bawarskiego Ministeryum stanu.

Ten balsam na oczy, wywierając nadzwyczajne i nieomylne skutki, posiada 
tak szczególną własność leczenia i tak cudowny przymiot, że przy trafnem tegoż 
używaniu zapalenia ócz, powstałe z z o ł z o w y c h  lub. g o ś ć c o w y c h  cierpień, 
bez wątpienia 9go lub 14go dnia zupełnie ustają. Tenże pomaga niezawodnie nawet 
w tym wypadku, jeźli w skutku dłuższych zapaleń już się błonka na oczach ukształ­
towała. Nawet w początkach bielma okazało się to lekarstwo nader pomocne, w sku­
tek czego setki osób, a pomiędzy niemi wielu ciemnych, cieszą si§ uratowaniem 
wzroku. . . . .

Skład tego Balsamu na oczy znajduje się u p. E • StoCKm avn , apteka­
rza przy ulicy Grodzkiej w K r a k o w i e .

BŃp*Tamże jest do nabycia (662-2-JT

Jedyny środek przeciw podagrze,-,ezfony:no!ejeky"k£
sztanów indyjskich, nadesłany z Paryża. Flakon po 2 złr, 75 c. i 5 złr. 25 c.

EAD des CORDILIERES.
j e d e n  z n a i s k n t e cz  ni  e j s z y ch % °4.. 

k ó w przeciw bola zębów. W jednej chwili 
uśmierza najgwałtowniejszy ból zębów i Z®P°' 
biega przez ciągle użycie p r u c h n ie m u  zębów 
które się psuć zaczęły. i»rosz*?N* •**» z ę ­
b ó w  z g ó r  k o r d y lie r sh lc h *

Skład w Paryżu przy ulicy Rivoli N. 33; — 
w Kr a k o w i e  w aptece W go Brunona Miczyn 
skiego i we L w o w i e  w  aptece Wgo Piotra  
Mikolasza - w W a r s z a w i e w  Składzie ma­
teryałów apt. p.Gallego. (12-16)

Kąpiele słone jodo-bromowe w Goczałkowicach przy Pszczynie,
otwarte będą dnia 5 maja r.

Prócz zwykłych kąpiel udzielane będą także kąpiele natryskowe, siedzeniowe i szczególniej u z d r a w ia ją c e  słono 
parowe. Woda mineralna wewnętrznie używana niezmiernie skutecznie działa. Szczególniej skuteczną okazała się w c loro- 
bach kobiecych, skórnych, w zastarzałym złym przymiocie itd. . . . .

Dołożono starania dla uprzyjemnienia pobytu czytaniem, muzyką, kręgielnią, billardem i wszelkienn w y go d a m i.
Sól zdrojową kąpielową jako tśż zkoncentrowaną sól rozsyła się każdego czasu.
M iejsce kąpielowe jest o pół godziny drogi odległe od Pszczyny, kwandrans drogi odległe od stacyi kolei pół— 

uocnej Dziedzic, dokąd można z jednój strony przez Oderberg z drugiej przez Oświęcim codziennie dwa razy dojechać.
W  zamawianiu mieszkań i w zasięgnięciu bliższych wiadomości upraszamy zgłaszać się do Inspekcyi kąpielowej.
Rady lekarskiej udziela lekarz kąpielowy Radca sanitarny Dr. Babel. (6 66-2 -4)

Do Amatorów dobrej Herbaty!

Odebrałem świeży transport H er­
baty z Hong-Kong w dwóch gatun­
kach, nadeszłej do Londynu okrę­
tem „Erlking,“ której każdeg o cza- 
su dostać można po 4 i 3 złr. za 
funt we Lwowie, przy ulicy S. Jana 
pod L . 897, kamienica Wgo Onysz­
k iew icza , na pierwszem piętrze.

Biorącym funtów 10 daję rabatu 
funt, zaś 6 funtów przesyłam  fran-
ko. Zamówienia z prowincyi usku­
teczniam natychmiast. (6T4-4-12)T 

Xatv. G órsk i.

A. KALLENBERGA
sławne w świecie 

Anatomiczne i Etnologiczne

MUZEUM.
Otwarte od godz. 9 z rana do 7ój wieczór.

Piątek od godziny lej po po­
łudniu, wstęp wyłącznie dla kobiet.

Cicionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


